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zj Odwiędzi car cesarza niemieckiego, czy 
Oto kwestja, nad którą cała publicystyka 
teraz głowę, irytując jednych, a innych 
rytuje się oczywiście prasa gadzinowa, 
thy e, że całą tę „bajke“ o zamierzonych ja- 
AM dwiedzinach cara wymyślono złośliwie dla 
h W romitowania Niemiec, które potem — jak 
LTN ze szczecińskim zjazdem — będą wy- 
» jak gdyby od Rosji dostały szezutka. 
Mg zań prasa rosyjska z tego kłopotliwe- 
nia, w jakiem się Niemcy znalazły i 
WA z nich. I słusznie: po cóż Niemcy ma- 
à kłamliwą prasę? 
ladomości są sprzeczne. Wczorajszy urzę- 
'sgram, w którym się zakradł gruby błąd 
ki, powiada, że „carskie statki „Carewna* 


dw 


Ło niebezpieczna dla dzieci carskich, któ- 
Eo co wyszły z choroby. Podróż przez 
Ke | Finlandję także odrzucono, bo również 
| Pią bey w części odbyć się morzem, a nastę- 
ta Jłaby bardzo uciążliwa. Pozostaje tedy 
Przez Niemcy. Otóż jeśli ear zdecyduje 
niş, to niezawodnie odwiedzi cesarza 
Ma, bo gdyby tego nie zrobił, to dopiero 
Ostra demonstracja, której znaczenie 0 
rz, Przerosłoby znaczenie odwiedzin z 
tznościć. 
li, Świadczenie to napełniło radością serca 
lą, "9 i oto wnet doniesiono z Berlina, że 
43m zamku, w którym cesarz mieszkał bę- 
| fp tzcze królem, odnawiają i urządzają poko- 
KU dostojnych gości. — Lecz oto minęło za- 
tki edzin kilka i drugi półurzędowy organ 
u Politiken doniósł, że „w skutek niezmier- 
ych Bpraw car nie może zostawać w Da- 
w © zupełnej rekonwalescencji dzieci, więc 
tastepnym tygodniu podąży do caratu; 
to, żę drogę odbędzie przez Niemcy, ale 
® się zdecydować na narażenie dziadka 
ulu śtnie się chorobą, której podlegały jego 
mir zy dziewięćdziesięcioletni starzec może 
pt; m, odrą, niech o tem rozatrzygną leka- 
tg z Żanetujemy tylko, ie ledwo to donie- 
t 0 m nika dale edo Berlina, 
a lanig rozlelcgrafowano -po świeci: 
| by Brawdę jest, że w starym zamku przygo- 
| pokoje !* 
| Mo tego. W Berlinie widocznie zupełnie 
do o przybyciu cara, skoro dostarczono 
ly tet Kolońskiej materjałów bardzo dokładnych 
ką ułu, w którym ten dziennik siarczyście 
| Milyo carat za ustawiczne obrażanie gra- 
plad; PTW. Gas. Kol. wylicza wszystkie 
nów zbrojnego przekraczania granicy przez 
ta „)ków tylko w ciągu ostatniego roku, wy- 
lez punki I morderstwa żołdaków, a kra- 
konie ê oficerów rosyjskich ma niemieckiej 
tiy 4 | ułożywszy sporą wiązankę z tych czy- 
M Fata, że żadne państwo, nawet Francja, 


deh, -SZElnie nie lekceważy Niemiec, jak ta 
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i ju la* Rosja! — Taki artykuł powitalnym 
w it ' przyjemności carowi sprawić on nie 
M taj ięc skoro teraz go opublikowano, to wi- 

do pat ma nadziei na przyjszd Aleksandra 
arlina, 


tyż wą zapłaci Włochom za ewentualną pomoe 
K 4 Asnej kieszeni, Więc do Trypolidy wy- 
Jęug è Wojska, cztery pułki piechoty i dwie 
UM artylerji, ale głosi, że to zwykła zmiana 
dą u. —_ W Paryżu także wciąż się niepo- 
lorąe asumpt z będących w biegu ukła-: 


Adres Redakojł I Administracji: 
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dów handlowych między Włochami a Francją, | ską, judzącą prasą | 
wpływowy dziennik La France oświadcza się; wróg, to krzewiciel wszyatkiego złego, wszelkiej 
przeciw odnowieniu traktatu i taką do Włoch | niemoralności, na której kwitną socjalizm, anar- 


stosuje apostrofę: „Poręczcie nam waszę neutral- 
ność na wypadek wojny z Niemcami, a my od- 
nowimy traktat po rok 1892 i dalej nawet, jeśli 
koniecznie zechcecie... Jakto? wy nas chcecie 
wiązać nowym traktatem, podczas gdy wasza 
flota gotowa choćby jutro popłynąć na Tulon, a 
wasza armja na skinienie Bismarka ruszy na 
Sabaudję?! O, nie, panowie Orispi, Luzzatti i 
Ellena! Francja w takich warunkach traktować 
z wami nie będzie. Albo wyjawcie nam tajemni- 
ce waszej gry z Bismarkiem i zaniechajcie kon- 
szachtów, albo my zwalim na was cały gmach 
ogólnych taryf. Wojna zaraz nie wybuchnie, gdy 
zaś przeżyjecie rok pod uaszym ekonomicznym 
obuchem, to przyjdziecie do Paryża inaczej uspo- 
sobieni politycznie, a wówczas pomówimy. Przy- 
jacielskie układy z wami BO ARS Crispiego 
do Bismarka są wykluczone. Nieufność stała się 
charakterystycznym znamieniem naszych stosun- 
ków. Wracajcie więc do Rzymu, panowie dele- 
gaci włoscy, traktatu z wami nie podpiszemy;— 
wracajcie i namyślcie się z Crispim czy macie 
być gallofobami, czy nie!“ 

Przyznać trzeba, że apostrofa ta jest na 
czasie i niezawodnie trafnie odbija usposobienie 
paryzkiego rządu, bo oto Poł. Corr. donosi, że 
rząd włoski „usiłuje sprostować mniemanie nie- 
których sfer francuskich o znaczeniu wizyty Ori- 
spiego we Friedricheruhe. Podobno sam p. Ori- 
spi uznał za właściwe przesłać wyjaśnienie przed- 
ztawicielowi włoskiemu w Paryżu, jenerałowi 
Menabrea, że zjazd fridrichrucheński nie zawie- 
ra nie groźnego dla Francji, gdyż Włochy, pro- 
wadząc przyjażną dba Niemiec politykę i chcąc 
ja i nadal utrzymać, bynajmniej nie mają wro- 
gich względem Francji zamiarów. Lubo między 
pp. Orispim a Bismarkiem nastąpiło porozumie- 
nie co do najważniejszych spraw politycznych, 
nie przeszkadza to jednak, że w niektórych kwe- 
stjach nismieccy politycy dójdą swemi drogami, 
a włoscy swemi, stosownie do głęboko zakorza- 
nionej tradycji i specjalnych interesów“. 

Doprawdy, oryginalna to reecz! O waty- 
kańskiej sprawie nie mówiono we Friedrichsruhe; 
o stosunku do Francji także nie mówiono; o 
bułgarskiej nie było potrzeby mówić, bo Niemiec 
ona bezpośrednio nie obchodzi, a stanowisko 
Włoch jest znane i niezmienne. O czem-że tedy 
mówiono? I potem druga oryginalność: co to za 
sojusz, kiedy sojusznicy — jak to ciągle słyszy- 
my — będą szli „swemi drogami", wytkniętemi 
przez tradycja i odrębne interesa ? 

Parafrazując znane francuskie przysłowie 
o zbyt szerokiem obejmowaniu, które nic nie 
ściska, można powiedzieć: kto wszystkiemu za- 
przecza, ten wszystko potwierdza. 


Nadzwyczaj ciekawą wiadomość telegrafują 
do Vossische Ztg. z Paryża. Oto, już po skazaniu 
jen. Cuffarela przez sąd wojenny doraźny, oddano 
jego sprawę sądowi zwykłemu. Sędzia śledczy 

rzejrzał całą korespondencję Caffarela i nie zna- 
szł w niej najmniejszego śladu zbrodni, którą 
mu zarzucono. Senatora jen. D'Audlau znalezio- 
no ukrytego na prowincji; oddał tedy siebie, 
swoje, akta, papiery, listy do rozporządzenia sę- 
dziego i także w tem wszystkiem nie znaleziono 
nie zbrodniczego. „Dla czegoż pan uciekłeś ?* — 
spytano. „Terroryzinu się zląkłem* — odrzekł. — 
Wreszcie, wiadomo, że jakiś Joubert oskarżył 
Wilsona (zięcia Gróvy'egc) o udział w szacher- 
kach. Któż jest Joubert ? gdzie on ? Jouberta nie 
ma. Jouberta nigdy nie było, jest to postać żmy- 
Ślona. 

Jeśli to wszystko prawda l.. Wypadnie chy- 
ba całą paryzką prasę, która ten wrzekomy 
„skandal orderowy* wykryła, rozkrzyczała, stra- 
sznym hałasem oszołomiła cało miasto, parlament, 
ministrów, sędziów... wypadnie chyba całą tę 
prasę na jeden stos poprowadzić ! 

Walezymy z opidemjami, z socjalizmem, 
z anarchizmem — czemu nie walczymy z łotrow- 
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Zachód 


Wszakże to dopiero arcy- | przypisać należy przyrost liczby członków partji 
liberalnej. Rzecz osobliwa, iż nadużycia wybor- 
cze należą we Węgrzech tak samo, jak wszę- 
dzie, do dziedzicznych grzechów parlamentaryzmu, 
w których regularnie rząd i opozycja równy bio- 
rą udział, Nadarumnie skarży się Iranyi, że wy- 
borców traktowano winem, przekąską i pieniędz- 
mi. Agitator wyborczy jest figurą należącą prze- 
cia nietylko do partji rządowej, lecz także do 
partji opozycyjnej i pojawia się pod rozmaitemi 
postaciami na tle wszystkich stronnictw w We- 
grzech, bez względu na to, czy Tisza, czy też 
kto inny jest ministrem prezydentem. Wszak 
rzecz to doświadczeniem stwierdzona, że z roz- 
wojem parlamentaryzmu nadużycia wy- 
borcze nie wygasają, lecz owszem 
rosną w stosunku prostym do czasu 
trwania konstytucji w odnośnem 
państwie. Ale gdybyśmy nawet chcieli przy- 
puścić, iż z pogłębieniem socjalnego i polityczne- 
go życia w Węgrzech mogłyby te nadużycia się 
zmniejszyć, to przecie nikt ani tam, ba, ani na 
całym świecie nie zechce podzielać zdania Ira- 
nyiego, że większość, którą rozporządza Tisza, 
nie jest ani zasłużoną, ani naturalną, Opinja 
publiczna w Węgrzech złożyła niejednokrotnie 
w sposób całkiem wyraźny dowody zupełnego 
zaufania do teraźniejszego ministra prezydenta i 
dowody te są zbyt liczne, aby przypuszczać, iż 


od aa: e : 

wczoraj — że rząd odpowie na interpelacją | słuszność stoi po stronie Iranyiego. l 
pojednawczo, ale stanowczo eo do praw egzeku- „Mówimy to otwarcie, jako ludzie stojący zu- 
tywy już terag, przed odroczeniem Izby, lecz | pełnie na uboczu, eo więcej, jako ludzie niebar- 
rzez to sprawa nie zostanie zamkniętą, rokowa- | dzo przychylni p. Tiszy. Bo naszem zdaniem 
nia będą się toczyły, a rezultat ich znajdzie wy- KARD i jego system przynosi wiele szkód 
raz swój dopiero w dyskusji, w lutym p. r. ij społeczeństwu węgierskiemu i będzie ono kiedyś 
w uchwaleniu wtedy porządku dziennego. Takie | gorzko odpokutowywało za jego rządy. Alez tem 
załatwienie wydaje się prawdopodobnem także i | wszystkiem w dzisiejszyeh Węgrach, tak głębo- 

ko przejętych liberalnemi doktrynami, żaden in- | 


dla tego, że nie tylko idzie o czeskie żądania i S . 
żale, ale i o inne, które zostały wypowiedziane | ny system jest niemożebny i Żaden inny gabi- | 


w licznych interpelacjach ze wszystkich stron | net nad Tiszy nie mógłby się utrzymać. Więc 

Izby. PEC że Węgrzy nie są za Tiszą, to twierdzić 
Dotąd wcale żadnego przesilenia nie ma. | rzecz zgoła nieprawdziwą. Adros p. ATaLYJRE O 
Na szczęście w polityce zagranicznej nie ma | odznacza się jeszcze tem, że jest ostry, gwał- | 

obecnie żadnej innej sprawy, prócz odnowienia | towny, za cierpki. | > : 
traktutów handlowych. Natomiast projekt adresowy umiarkowanej 
opozycji jest trzymany w tonie łagodnym, ale 
|swoją drogą przypomina mowę prokuratora 
w rozprawach sądowych. Z tem wszystkiem hr. 
Appony i towarzysze w przeciwieństwie do | 
skrajnei lewicy dokonali przecie czegoś, co wy- | 

gląda na rzeczywisty program. 
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Piszę nam z Wiednia: 

(2) Nareszcie zaczynają bałamutne i judzą- 
ce pisma odwoływać swoje zapewnienia o prze- 
biegu rokowań, mających na celu usunięcie tru- 
dności. Powtarzam najpierw ; Polacy oświadczyli, 
że będą zawsze popierać wszystko, eo się odno- 
si do autonomii i narodowości, 'lecz muszą go- 
dzić swoje zachowanie ze względami na spokój 
wewnetrzny i na potreeby państwa. Sprawy cze- 
skie obecnie nie są lokalne, lecz mogłyby wy- 
wołać doniosłe kolizje, więe z góry Polacy za 
niemi oświadczać się nie mogą, muszą Się Za- 
chowywać neutralnie, aż rząd objawi swoje sta- 
nowisko i aż Czesi dokładnie postulata sformu- 
łują. Wtedy dopiero Koło polskie rozważy rzecz 
samą i położenie i poweźmie postanowienia; nie 
po nad to. Rząd będzie dopiero, może już dzi- 
siaj wieczór, zastanawiać się nad memorjałem 
Czechów. Zapalność położenia leży w tem, że 
rząd nie chce doraźnie działać, chce zała- 
twienie odroczyć, Ozesl zaś boją się tego, naglą, 
oznajmiając, że grozi im utrata zaufania w kraju. 
Być może — i ta zmiana zaszła 


Korespondencje. 


Peszt 18 października. 


(b.) Jednym z zupełnie bezużytecznych pe- 
rjodów w rozprawach każdego ciała prawodaw- 
czego jest debata adresowa. Teoretycznie wyglą- 
da ona wprawdzie świetni. Stronnietwa wypo- 
wiadają w niej swoje programy, a rząd ma z nich 
wybierać klejnoty. W praktyee dzieje się jednak 


Adres ich zawiera w sobie niejedną pra- 
wdę — jak n. p. tę, która mieści się w ustępie 
o deficycie, trapiącym organizm państwowy Wę- 
gier, — i niejedno też z słów tego projektu 
winno dodać bodźca większości sejmowej, jeśli 
zupełnie inaczej. Oto zwykle jast kilka projek- | ona pragnie na stałe utrzymać się przy sterze 
tów adresu, a w tych kilku jest jeden, będący ; spraw publicznych. Ale właśnie w najważniej- 
prostą parafrazą mowy tronowej, I ten zostaje szym punkcie projektu hr. Apponyiego, miano- 
przyjęty, tamte zaś upadają, zostają odrzucone i | wicie w programie finansowo-politycznym bra- 
nikt już potem nigdy nie zwraca na nie uwagi. | kuje tego pozytywnego ziarna, z którego mogła- 
Bo najczęściej i nie zasługują one na to, gdyż by wykiełkować nadzieja ocalenia. Ze finansowe 
wartości w nich wewnętrznej, programowej, nie | położenie Węgier nie jest świetne, o tem więk- 
ma zgoła, a jest za to krytyka, zawsze namię- szość wie wybornie; ża małemi środeczkami nie 
tna, zawsze stronnicza tego, co rząd w mowie | da się 30 miljonowego deficytu pokonać, to znowu 
tronowej powiedział; oprócz zaś krytyki jest du- | nie jest tajemnicą dla p. Tiszy. Niezawodnie też 
żo niejasnych obietnic, przyrzeczeń, zapewnień, | przyszłość dopiero okaże, czy będzie możliwem 
iż gdyby opozycja była u steru, to przecież ro-! usunąć ów deficyt w ten sposób, o jakim wspo- 
biłaby inaczej. No, ale my za starzy jesteśmy, į mniał Tisza w swej mowie wygłoszonej w Wiel- 
aby w to wierzyć, a za doświadczeni, aby nie | kim Warazdynie; ale że do celu nie dojdzie się 


wiedzieć, że właśnie robiłaby to samo. | tą drogą, którą wskazała podczas ubiegłej sesji 

W sejmie węgierskim, w którym adreso- | umiarkowana opozycja, to — naszem przynaj- 
wa debata rozpoczęła się właśnie teraz, leżą na | mniej zdaniem — nie od dzisiaj przestało być 
stole trzy projekta adresu: — jeden pochodzi | wątpliwem. 


od większości, idzie punkt za punktem za mową Po uważnem przeczytaniu projektu do adre- 
tronową i mówi to, eo ona; drugi jest pióra hr. | su, wygotowanego przez umiarkowaną opozycję 
Apponyiego i jest wyrazem aspiracji umiarkowa- | powstało w nas nawet podejrzenie, iż hr. Appo- 
nej opozycji; trzeci wreszcie pochodzi ze skraj- | nyi w skrytości ducha sądzi, jakoby nakoniec 
nej lewicy, z oficyny p. Iranyiego i towarzyszy, | po licznych próbach można było węgierski defi- 
tworzących tak zwaną „partję niezawisłych*. ieyt usunąć przecie tylko dwoma środkami, a 

Partja ta uskarża się przedewszystkiem | mianowicie: z jednej strony przez radykalną 
w swym adresie na to, że teraźniejszy parlament | oszczędność, z drugiej przez podwyższenie po- 
nie jest prawdziwym wyrazem woli narodu, czyli | datków bezpośrednich. Ale właśnie dla tego, iż 
innemi słowy, że przy nowych wyborach prze- | zdaje się on być tego zdania, przedstawił w pro- 
prowadzonych w czerwcu br., przyszło do nie- 
zwykłych nadużyć i że tylko tym nadużyciom 
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Z zamiejscową prenumo:atą zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul. Sykstu. 
skiej, L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową 1 odwrotnie 
nie jest dopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, A nie w ko- 
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. 

Miejscowa prenumer, we Lwowle przyjmuja: 
Trafika p. J. Ważnego, przy ul. Czarniec- 
kiego I. 2, Trafika przy ul. Karola zudwiku 
1.5. Trafika przy ni. Ossolińskich (ohok 


Łazienek Diany)  Bluro Dzienników, przy 
ul. Karola Ludwika. 1, 9. 


Rękep''mów Radakcia nis zwrac2. 


Długość dnia rm 10 m. 160 


510 Ubyło dnia 4:0 min. 
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większości — „obfitsze, niż dotąd, wyzyskan,3 
źródeł podatku bezpośredniego“ jako coś wpro: 
niemożliwego. 

Jakkolwiek ma się rzecz zresztą, nie podo- 
bna nam dopatrzyć się w adresie hr. Apponyiego 
punktu, z którego możnaby było wiedzieć jak 
sobie przedstawia umiarkowana opozycja rady- 
kalną zmianę finansowej polityki u partji libe- 
ralnej i jakby wyglądał ów należycie obmyślany 
roczny budżet Węgier, gdyby kiedyś Apponyi 


M 
spadnie za- 


Horanszky zasiedli na czerwonych fotelach. By 
może, iż w ciągu debaty adresowej 

słona z tej troskliwie strzeżonej tajemnicy, ale 
obawiamy się prawie, iż nawet debata budżeto- 
wa, która przypadnie prawdopodobnie dopiero na 
styczeń, wcale tego nie wyjaśni. Obawiamy się 
zaś po prostu dla tego, ponieważ nie możemy 
sobie dziś wyobrazić żadnego stale pomyślnego 
systemu finansowego we Węgrzech, któryby cie- 
szył się u wyborców i posłów popularnością. 
A popularność jest przecie prawdziwą podporą 
życia umiarkowanej opozycji, i dla tego to przy- 
puszczamy, iż w tajemnicy trzymany finansowo- 
polityczny program hr. Apponyisgo i towarzyszy 
nie zawiera nić więcej, jak pośpieszną, ujemną 
krytykę wszystkiego, czego ze strony rządu i 
większości dotąd dokonano i co nadal dokonać 
zamierza. 


Berlin 16 października. 

(:) Gadzinowcy zaczynają się brać na spo- 
soby zanadto niegodziwe. Ostatnie rozporządze- 
nie królewskie, wyrzucające nasz język ze szkół 
Wielkopolskich, oceniono za granicą bardzo nie- 
przychylnie i nielitościwie a slusznie wyszydzo- 
no sofistyczne wywody pism gadzinowych, usi- 
łujące przekonać świat o sprawiedliwości tego 
zarządzenia. Dla uniewinnienia rządu wypadło 
tedy gadzinowcom uciec się do oszczerstwa. Po- 
jawił się więc w bardzo rozpowszechnionej 
w Europie Śchlesische Ztg. artykuł, wnet powtó- 
rzony w korespondencjach do pism szwajcar- 
skich, belgijskich, holenderskich, angielskich i 
duńskich, a ułożony tak przebiegle, że w istocie 
może się zdawać ludziom nieznającym naszego 
społeczeństwa, iż jest ono gruntownie zdemora- 
lizowane i, jako takie, niezasługujące na współ- 
czucie. obronę i prawa ogólno-ludzkie. - 

Roztrąbienie tego artykułu jeduocześnie 
w całej niemal zachodniej Kuropie naprowadza 
na domysł, że stało się to podług z góry ukar- 
towanego planu przez osoby bardzo wpływowe, 
a przynajmniej takie, które rozporzadzają zna- 
cznemi sumami na opłacanie kukulczych jaj, skła- 
danych w zagranicznych dziennikach. 

Tak rozszerzonego oszczerstwa nie można 
było puścić płazem. Więc kilka osób wzięło ar- 
tykuł Schlesische Ztg. pod sumienny rozbiór kry- 
tyczny i hektografowaną odprawę rozesłało wszy- 
stkim tym pismom, które w korespondencjach 


podały treść elukubracji wrocławskiego gadzi- 
nowca. — Teraz od sumienności tych pism 
zależy zastosowanie zasady audiatur et altera 


pars. ; ; 
W dokładnem streszczeniu podaję ową od- 


rawę. 
j or artykułu w Schlesische Ztg. opiera 
niezbędność germanizacji Szlązka, Poznańskiego, 
Prus Zachodnich i Wschodnich — już jedynie 
ze względów cywilizacyjnych — na tym rzekomo 
niezaprzeczonym fakcie, że społeczeństwo pol- 
skie w tyeh prowincjach jest w wysokim stopniu 
zdemoralizowane, czego dowodzi ta okoliczność, 
iż na te ziemie przypada największy procent o- 
sób skazanych przez sądy pruskie. Mianowicie 
w perjodzia od 1882 do 1885 r. przypadło śro- 
dnio i rocznie na 100 tysięcy mieszkańców 
w obwodzie regencyjnym wrocławskim 885 ska- 
zańców, w obwodzis lignieckim 578, w opolskim 
1182, w gombińskim 1268, w gdańskim 1154, 
kwidzyńskim 1168, w pozuańskim 1161, w byd- 
goskim 1411, podczas gdy w niemieckich obwo- 
dach w tym samym perjodzie przypadło rocznie 
na 100 tysięcy mieszkańców: w obwodzie pocz- 
damskim 658 skazańców, frankfurekim (nad O- 
ji 705 itd. Autor arty- 
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— Ba! — rzekła, spoglądając ba niego wy- 


| żartować, wszyscy się na to zgadzali, lecz pod 


| 


U 
BRATOWA. 


POWIEŚĆ 
W. CHERBULIEZ. 


przez 


(Ciąg dalszy). 


Wilis pan? Nie okazuje tego, by wiedział. ; 
«t taki skromny, prawdziwy fijołek. 


N 
N 
N 


Uppg,y sych... Ale nie cheę zwalczać dłu- 


ł Mylo r ània pani. 
a zekłszy wstał. Dała mu ręką znak, by 
N Eazeze. 


m się” ~~ rzekł, — kazałaś mi pani iść za- 
tip Nag, utrerubinie de Niollis, idę więc. Sub- 
NE. owo wiem ajs z radością speł- 
kè „Pani, 

tła b ait się nizko. Ruszyła ramionami i po- 
| bo: Bie Ząbki, a uśmiech jej zdawał się mu 
r ù Wat NY, chłopcze, gdybym tylko chciała |... 

tinica pe 1 odeszła, nucąc jakąś aryjkę. 
Ñ e Spa rabiu skierował kroki ku alei, po 
U lizaj, rowała pani de Niollis; ujrzawszy 
my EKO się, złożyła dziennik i podeszła 
otychczas zamienił z nią zaledwie 
i A szedł? z moenem postanowieniem 
* any Ale spojrzawszy na nią, uczuł, że 
Po pi OU będzie odgrywać tę rolę natu- 
„|. rwszych jej słowach, wyrzeczonych 
ym głosem, przekonał się, że i ja 
Ywieść w pole, Margrabina należała 
let, z któremi nie jest bezpiecznie 


innym względem zdania o niej były bardzo po- 
dzielone. Jedni utrzymywali, iż jest złośliwą 
czarodziejką, której tylko różezki brakuje; nie 
mogli jednak przytoczyć żadnej złośliwości. Dru- 
dzy zarzucali jej niepowściągliwy język i manję 
wypowiadania ludziom prosto w oczy, wszystkie- 
go co tylko miała na sercu, dodając, że jest nie- 
dyskretną i prawdziwym motylem, na co inni 
odpowiadali, iż niedyskrecja jej są umyślne a 
motyl kasa jak osa. Oskarżano ją też, że udaje 
krótkowidza, chociaż ma wzrok równie dosko- 
nały jak słuch, Wielu zaś znajdowało, iż jest 
nader zabawną i w gruncie rzeczy osobą bardzo 
w stosunkach pewną, z najlepszemi intencjami 
i niezdolną nikomu szkodzić, Rzeczywiście zaś, 
margrabina nie zaznała szczęścia w pożyciu mał- 
żeńskiem. 

Pan de Niollis, zaślubiwszy ją dla majątku, 
nie był najwierniejszym z małżonków i nie 
ukrywał togo bynajmniej. Gdyby była ładniej- 
szą, może by pomyślała o odwecie, ale miała na 
tyle rozumu, że nie łudziła się co do swej oso- 
by. Przebolała dwa czy trzy razy, ale koło trzy- 
dziestki wyrobiła w sobie pewną filozofję i Śraia- 
ła się z przygód, które ją dawniej do rozpaczy 
doprowadzały. Zwłaszcza niepowodzenia p. de 
Niollis; bawiły ją jak pocieszne anegdoty; za- 
spokojenie ciekawości i złośliwości, zastępowało 
u niej wszystkie inne uciechy. Kobiety nie ma- 
jące żadnych złudzeń o sobie samych, nie mają 
ich też co do innych, a nie ubolewsjąc nad wła- 
snym losem, nie znają litości i dla nieszczęść 
bliźniego. W sercu margrabiny nie było też ani 
żółci, ani ezułości. Z noskiem wzniesionym do 
góry spoglądała na życie, jak na widowisko, 
starannie ezyszcząc szkła swojej lornetki. Nigdy 
żadnej kobiety nie pchnęła w przepaść, leez gdy 
która wpadła w nią sama, nie martwiła się tem 
zbytecznie, dobrze jeżeli podała jej na ratunek 
rękę lub końce paluszków, 


Zamiast tedy zapuszczać się z margrabiną 
w sentymentalną rozmowę, któraby nie daleko | 
zaszła, wicehrabia d'Arolles ciekawy był dowie- 
dzieć się, co też myśli o jego bratowej. Począł 
najprzód wypytywać ją o różnych gości pałacu 
La Tour, każdemu potrafiła przypiąć łatkę, 
wreszcie rzekła do Maurycego: 

-— Bratowa jest dla pana nową znajomością, 
jakże się panu podoba ? 

— Jak można o to pytać! — odpowiedział. — 
Znajduję tak jak wszyscy, iż jest śliczną. 

— Panu się tylko napół podoba, — rzekła. 

— Dla czego? przecież powiedziałem pani, iż 
jest prześliczną. 

— Mówisz pan to, lecz nie szczerze. Bardzo 
dobrze pojmuję dla czego nie zyskała w zupeł- 
ności pańskich względów. Ona nie znosi mło- 
dych lndzi. Dla niej mężczyzna zaczyna się do- 
piero po latach trzydziestu. Jestem przekonaną, 


że w jej oczach jesteś pan jeszcze w kołysce. | 


Gdy była na pensji, wymarzony przez nią ado- 
nis miał lat czterdzieści, poezątki łysiny i tekę 
ministerjalną pod pachą. Widzisz pan, że zna- 
lazła czego szukała, gdyż brat pański daleko 
zajdzie. Tymczasem robi on na mnie wrażenie 
człowieka zupełnie szczęśliwego. 

— Bezwątpienia, — odpowiedział Maurycy. 

— Czyżbyś pan wątpił ? 

— Bynajmniej, 

= W tak młodym wieku nie masz pan już 
odwagi wypowiedzieć wszystkiego, co myślisz. A 
ja panu powtarzam, że jest najszczęśliwszym 
z mężów. 

— Jeszcze by tego brakowało, by nim nie był 
— zawołał Maurycy, zapalając się. 

.— Nie bierz pan tak do serca jego obrony i 
nie marszez czołą niepotrzebnie. Bądź pan prze- 
konanym, że brat pański nie potrzebuje obrońcy. 
Tylko wiara uzdrawia, a on ją ma. Gabrjela, mój 
kochany panie, jest jedną z tych zimnych kokie- 


tek, dla których mężczyźni szaleją, ale które ni- | w szezura, a ten potrafi kąsać. 


gdy szaleństwa nie popełnią. Nioch to pana nie ' l y Diego, 
oburza, powiedziałam jej to sto razy i przyzna- | zywającym wzrokiem—ale nie odpowiedziałeś na 
ła mi, że mam potrosze słuszność... Żaam , moje pytanie Czy jesteś już zakochany w pani 
nieszczęśliwych kręcących się koło niej od roku, | de Niollis? 
a którzy tyle zyskali, co i pierwszego dnia. — | — Szalenie. Pięć minut wystarczyłyby mnie 
Z przyjemnością patrzy, jak ryba wędkę chwyta, | przykuć na całe życie. | | , 
ale ostatecznie puści ją znowu dowody. Niektóre | — To bardzo dobrze. Nie będziemy już potrze- 
ryby lubią, by je zjedzono, ona zaś łowi, lecz nie | bowali grywać szarad ; komedyjka, którą nam o- 
zjada. Mój Boże! jak słusznie Beaumarchais po- | degracie, zastąpi ją zupełnie, jestem przekonaną, 
wiedział: „Wiele to głupstw są zdolni popełnić |iż odegrasz ją doskonale. 484 
rozumni ludzie !“ — Niezawodnie zasłużę na oklaski, jeżeli pan 
To rzekłszy, zmieniła przedmiot rozmowy i de Niollis zechce udzielić mi „kilku lekeyj. 
wyrecytowała mu w całości dopiero eo przeczyta- = 0 święta moralności, gdzieżeś sobie znalazła 
ny dziennik, utrzymując, iż jest wielce zajmują- sehronienie!—zawołała, spoglądając na niego z po- 
cym. — Słuchał ją tylko jednem uchem, myśląc litowaniem. | i , 
sobie w duszy, że chińskie oczy pani de Niollis Po obiedzie tańczono trochę, a po tańcach 
umieją dobrze patrzeć i widzieć i wyrzucał sobie, | podano kolację. kg | 
iż się jej lepiej nie wystrzegał, kiedy potrafiła „Pani d'Arolles bardzo była ożywioną 1 
odgadnąć jego myśli. chciała, by wszyscy dostroili się do jej tonu. 
Na kilka chwil przed obiadem, wice- | (4788 zabrać karafki z wodą i zostawić na stołe 
brabia siedział sam w salonie, gdy weszła jego tylko butelki z szampanem. Potem, zwracając się 
bratowa. do ij GOW. jak owa R zerowe 
— I cóż ? — zapytała. | przypowieści do swej siostry sułtanki, prosiła 
EW Skamam ai rozumieć to pytanie ? go, by opowiedział jednę z tych Robi Rai 
— Przedewszystkiem nie nazywaj mnie pani tak dobrze opowiadać eri ue Fay AM 
gdyż to niecierpliwi twego brata. By mu SRB słyszeć ją tak straszną, by aż włosy £ 


ié i 6 dE i na: Ą . wstawały. f 
OZ pozwalam ci nazywać mnie po Pan de Niollis, mający zawsze coś w po- 
; i 


A i ł opowiada: jakąś tragiczną przy- 
— Pozwolę sobio tej poufałości dopiero wtedy, | soie koja LAW sam był em, Pi 
gdy zobaczę, iż nie masz pani złych zamiarów | Ňfaurjey dobrze sobie przypominał, że ją gdzieś 
względem mojej osoby. czytał, Nie brakło tam ani zbójców, ani tajemni- 
— Co nazywasz złemi zamiarami, czy nie wol- |czych podziemi. Margrabia opowiadał dobrze i 
no mi trochę zażariować z ciebie, | rzekonał słuchaczy, że jednakowo umie prze- 
— Sprawia to pani taką nadzwyczajną przyje- | straszyć ich, jak i zabawić. Margrsbina zdawała 
mność ! : się nio chcieć stracić jednego ze słów jego i 
— Nadzwyczajną nie wiem, ale mnie bawi. wzrokiem zachęcała go w najpiękniejszych chwi- 
— Tak jak mysz bawi kotkę? | lach opowiadania. 
— Niemal. 
— Ostrożnie tylko! czasami mysz zamienia si 


(C. d. n.) 
I 
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kułu w Schl. Zig. utrzymuje, że większa część 
wyżej wykazanych skazańców w prowincjach 
polskich jest narodowości polskiej, a to dla tego, 
że są katolikami, w tych zaś ziemiach głównie 
Polacy należą do katolickiego Kościoła, a Niem- 
cy wyznają protestantyzm. Innego sposobu prze- 
konania się do jakiej narodowościnależą skazań- 
cy nie dają protokoły pruskich sądów, zostaje 
więc tylko zadowolnić się przypuszczeniem na 


_e— 


podstawie wyznania, a przypuszczenie to — 
jak zapewnia autor — będzie zupełoie zgodne 
z prawdą. 


Otóż zgodne ono z prawdą być nie może, 
bo w owych prowincjach mieszka bardzo dużo 
Niemców katolików, tak np. w jednym chełmiń- 
skim powiecie jest ich przeszło 100.000 na pół 
miljona Polaków, a z drugiej strony znaczna 
część Mazurów wyznaje protestantyzm. Nie mo- 
żna tedy na podstawie religii wnosić o narodo- 
wości, Lecz jeśli się nawet trzymać metody au- 
tora artykułu w Schles. Ztg., ale przytem badać 
bez tendencyjnego założenia, to się okaże, że np. 
na Szlązku od r. 1882 do 1885 ukarano sądo- 
wnie: protestantów 2070, katolików 25680, ży- 
dów — 2271. Żydzi i protestanci szlązey sę 
Niemcami, bo w tym kraiku Polacy bez wyjątku 
Bą katolikami, ale 1/, katolickiej ludności Szlą- 
ska składa się z Niemeów, więc z całą słuszno- 
ścią można na ich karb policzyć trzecią część 
liczby 2880. Okaże się tedy, że Niemców skaza- 
ne: protestantów 2070, katolików 960, żydów 
2271, razem 5801, Polaków zaś tylko 1920. Je- 
śli nawet Żydów nie liczyć za Niemców, to i 
w takim razie będzie ich więcej jak Polaków, 
bo 3080. 

Zostaje jeszcze wytłómaczyć dla czego 
w ogóle w prowincjach polskich więcej było co 
roku skazańców, niż w prowinejach ezysto nie- 
mieckich. 

Przedewszystkiem w prowincjach polskich 
jest bardzo dużo żydów, którzy nadzwyczaj są 
skłanni do popadania w kolizją z kodeksem; 
następnie prowincje te są graniczne, więc sądy 
mnóstwo mają spraw xarnych z cudzoziemcami; 
i wreszcie — szczegół bardzo ważny — autor 
artykułu w Schles. Ztg. wziął perjod (1882—1885), 
w którym obok zaciekłej walki z Kościołem ka- 
telickim rozpoczęło się surowe prześladowanie 
polskości. W skutek tego wiele czynów bynaj- 
mniej niekarygodnych i wcale nie uwłaczających 
moralności powiększyło liczbę spraw karnych. 
I tak np. za „nieprawne* odprawianie Mszy św. 
skazano 374 księży, za czytanie zabronionych 
patrjotycznych książek skazano 986 osób, za nia- 
posyłanie dzieci do szkół bezwyznaniowych i 
germanizujących osądzono 1142 ojców, za prze- 
kroczenia prasowe wtrącono do więzienia 7 re- 
daktorów, wydawców i księgarzy. Wreszcie, zwa- 
ływszy, że społeczeństwo polskie postawione jest 
w tak wyjątkowych warunkach bytu, ścigane i 
jątrzone w najświętszych uczuciach, dziwić się 
trzeba że jeszcze tak mało dostarcza prze- 
stępców. 

To jest odpowiedź nasza rozesłana do kil- 
kudziesięciu pism europejskich na roztrąbione 
oszczerstwo pruskich gadzinowców. 


Z Rady państwa. 


(Telegram Przeglądu). 


Wiedeń 20 października. 

Na porządku dziennym prowizorium budże- 
towe. Türk występuje przeciw przyjęciu prowi- 
zorjum budżetowego. 

Gregorec zaznacza w swej mowie, iż te- 
raźniejsza większość przewyższa pod względem 
ofiarności wszystkie poprzednie większości.  Je- 
żeli obecnie zaszły nieporozumienia, to przy- 
czyną tego jest rozporządzenie ministra oświaty 
w sprawie szkół średnich. Mówca podnosi za- 
żalenia Słoweńców w sprawie szkolnictwa, mimo 
to będzie mówca wraz z swoimi towarzyszami 
głosował za przedłożeniem, a to z powodu, iź 
uchwalenie prowizorjum budżetowego jest dla 
państwa koniecznem. 

Vasaty (młodoczech) oświadcza, iż bzdzie 
głosował przeciw przejściu do szczegółowej dy- 
skusji, albowiem rząd zaniedbuje duchowe inte- 
resa narodowościowe — czego dowodem jest roz- 
porządzenie ministra oświaty w sprawie szkół 
średnich. 

Bertolini oświadcza w imieniu klubu „Tren- 
tino*, iż w prawdzie uznaje konieczność prowi- 
zorjum budżetowego, lecz że protestuje zarazem 
przeciwko zawartym w budżecie wydatkom na 
- niemieckie szkoły w południowym Tyrolu i prze- 
ciw zniesieniu szkoły Średniej w Roveredo. 

Rieger (staroczech) oświadcza w imieniu 
swoich politycznych przyjaciół, iż przez głoso- 
wanie za przyjęciem prowizorjum budżetowego, 
nie chce okazać ani zaufania, ani nieufności dla 
rządu. 

Za przyjęciem prowizorjum będzie on gło- 
sowa? wraz z towarzyszami, ażeby gospodarstwo 
aństwa nie doznawało przeszkód. W tem nie 
Ib żaden prejudykat, gdyż wykreślenie lub 
wstawienie nowych pozycyj jest od zezwolenia 
Izby zawisłem, 

Izba postanawia znaczną większością gło- 
sów przejść do dyskusji szczegółowej. — Para- 
graf l przyjęto bez rozpraw. 

Przy debacie nad paragrafem 2 podnosi mi- 
nister skarbu, iż nie będzie odpowiadał na uwa- 
gi w sprawie szkolnictwa poczynion', gdyż na 
nie w swoim czasie odpowie minister oświaty, 
co się jednakże tyczy podniesionego przez dep. 
Tirka zarzutu, że przez uchwalenie prowizorjum 
budżetowego staje się ustawa finansowa zbędną, 


tu wiele. Do ponownych badań zarezerwowano 
projekt opodatkowania soli, a tymczasem z za- 
pałem się rzucono do opracowania pomysłu, któ- 
ry i fiskalistom rosyjskim i policjantom wydał się 
genjalnym. Pomysł ten już odziano w szatę pro- 
jektu, któremu dano tytuł „Przepisów o pasz- 
portach wewnętrznych*. 

Projekt dzieli ludność caratu na dwie ka- 
tegorje, mianowicie, na używającą praw obywa- 
telskicn w pełni i na pozbawioną praw opu- 
szczania miejsca pobytu bez specjalnego zezwo- 
lenia władzy. 

Projekt ma na względzie tylko 
kategorję osób. 

Im będą wydawane książeczki paszportowe 
ważne na lat dziesięć. Za nie będzie skarb po- 
bierał tyle, ile będzie kosztowało ich sporządze- 
nie, ale każdy właściciel takiej książeczki, uda- 
jąe się w podróż po za obręb powiatu, w któ- 
rym stale mieszka, będzie musiał nalepić na 
książeczkę markę stemplową wartości rubla, co 
już daje prawo do legitymowania się nią jako 
paszportem przez cały rok i w granicach całego 
państwa. 

Prawo przejazdu za książeczkami paszporto- 
wami bez opłaty paszportowej (owego stempla ru- 
blowego) projektowane przepisy pozostawiają : a) 
podróżującym w obrębie powiatu swojego stałego 
zamieszkania; b) mieszkańcom wybrzeży morza 
Lodowatego udającym się na północ,i c) zajmu- 
jącym się żegluga przybrzeżną. 

Książeczki paszportowe nie będą wydawa- 
ne: a) osobom w wieku wojskowym, jeśli nie 
zostały zaliczone do pospolitego ruszenia lub nie 
posiadają Świadectwa niezdolności do służby 
wojskowej ; b) cyganom. e) żydom  niemającym 
prawa zamieszkania w całem państwie, d) 030- 
bom pozbawionym wyrokiem sądu niektórych 
praw, e) pozostającym pod dozorem polieyjnym, 
f) wysłanym do pewnych miejscowości za że- 
bractwo. g) niepełnoletnim, pozostającym w sta- 
nie wolnym, h) kobietom zamężnym bez pozwo- 
lenia męża, i) kupcom i członkom ich rodzin, 
wymienionym w świadectwach kupieckich, j) mie- 
szczanom i włościanom, których zarządy miej- 
skie lub gminy pozbawią tego prawa. 

Książeczki mają być wymieniane na nowe: 
a) przy zmianie stałego miejsca zamieszkania 
z jednego powiatu na drugi, b) po upływie 10 
lat, c) w razie jeśli policja uzna, że książeczka 
jest tak zniszczoną, że nie może służyć do 
użytku. 

Książeczki paszportowe mogą być odebrane 
zupełnie: a) przy utracie prawą do posiadania 
książaczki, b) w razie wstąpienia jej właściciela 
do duchownej służby kościelnej. Pozbawienie 
książeczki paszportowej może również nastąpić 
na skutek postanowienia zarządu miasta lub gmi- 
ny z powodu pozostawienia przez właściciela 
książeczki rodziny nie mogącej zarobkować bez 
opieki i środków do życia. Właściciele domów, 
oraz pokoi umeblowanych, hoteli, fabryk, warsz- 
tatów, a także wszyscy, najmujący służbę i ro- 
botników, pod odpowiedzialnością sądową winni 
będą przestrzegać, aby osoby u nich przemie- 
szkujące we właściwym czasie wnosiły opłatę 
paszportowa w stemplach i przedstawiały je wła- 
dzy policyjnej do przybicia na stemplu pie- 
częci. 

Jeszcze dwa sa projekta — z innej ka- 
tegorji. 

Tamte są śmieszne, lub — jak ów paszpor- 
towy — podyktowane pelicyjnemi względami. Te 
dwa — są potworne nienawietnem dla nas uczu- 
ciem, które je wywołało. 

Z niemi juź nia ministerjum finansów, bez 
ministerjum dóbr skarbowych wystąpiło przed 
radą państwowy. 

Pierwszy z tych projektów żąda wprowa- 
dzenia w Królestwie Polskiem osobnego podatku 
po 1:/, kopiejki od puda (181/, kilo) surowego 
żelaza, wyrobionego w hutach polskich, a to 
„dla zrównoważenia waruuków konkurencji we- 
wnętrznej*, czyli nłaściwia dla uprzywilejowania 
hut rosyjskich w obee hut w Królestwie Pol- 
skiem. 

Projekt drugi żąda wprowadzenia w Kró- 
lestwie „racjonalnych sposobów* eksploatacji ko- 
palń węgla kamiennego. W motywach tego ostat- 
niego projektu powiedziano, iż „przez zastoso- 
wanie prawideł racjonalnych podniosą się koszta 
wydobywania węgla, przez co cena wzrośnie pra- 
wie w dwójnasób i węgiel polski nie będzie 
mógł konkurować z rosyjskim“. Obs powyższe 
projekta czynią zadość uchwale Rady państwa 
z dn. 25 kwietnia r. b, żądającej ograniczeniu 
konkurencji przemysłowi wewnętrznemu carstwa 
ze strony zakładów w Królestwie Polskiem. 


pierwszą 


Rada miasta Lwowa. 


CSL) Przewodniczy prezydent Mochnacki. 
W odpowiedzi na interpelację p. Zacharje- 
odpowiada przewodniczący, że wedle 

| przeprowadzonej z Namiestnictwem korespon- 
| deneji. gmina dostarczyć ma lokal, opał i światło 
dla przyobiecanej przez ministerjum szkoły prze- 
| mysłowej. Odnośne wnioski wygotowane przez 
| Magistrat, odesłane zostały do sekcji V i 
wkrótce przyjdą pod rozwagę Rady. 

Na drugą interpelację w sprawie budowy 
nowego gmachu teatralnego, odpowiada prezy- 
| dent, że ankieta w tym celu z łona Rady wy- 
brana, zejdzie się dnia 29 b. m. dla wdrożenia 
akcji. Równocześnie uwiadamia przewodniczący 
| Radę, iż dla wzmocnienia owej ankiety, zaprosił 
, cały szereg wybitniejszych osobistości miasta do 
udziału w jej pracach. 


| wiza 


ż ; s Nastąpił wybór ściślejszy pierwszego dele- 
to zarzut ten jest niesłuszny, gdyż przez uchwa- | onta Rady f R N 
lenio prowizorjam bnażotowcęo ap (iko alabe. | Roat o ki aay Pia ai ze 3, drom 
dne wydatki, jak pensje urzędników, procenta od ; y O DZSCE? 


długu państwowego i t. p., zawotowame, podczas | E ułosów, głosowaniu otrzymali byli naj- 


E postanowien Izby zawisłe, (Oklaski). o |. Na 70 głosujących, otrzymał p. Walichiowiez 
0 a © Ł : j i i 7 Ę i; pri z 
Paragrafy 2 i 8 zostały przyjęte. Prowizor- |86, dr. Roszkowski 34 głosów; dwie kartki by- 


jum budżetowe zostało w 3 czytaniu przyjęte. | ły a 
Ustawa o poborze kontyngentu rekrutów w 2 i3 „erwszym delegatem Rady wybrany tedy 
został majster rymarski , p. Michat Wati- 


czytaniu, a nowela o pocztowych kasach oszczę- 
dności w 3 czytaniu została uchwaloną. 


Policyjno-finansowe koncepta. 


Komitet, zwołany przez rosyjskiego mini- 
stra finansów p. Wysznegradzkiego, wspólnie 


| chiewicz. 
Do komisji dyscyplinarnej wybrani zostali: 
| PP: Czerny, Duniowiez, Kochanowski, Ładoś, dr. 
| Piętak, aaa AEG do komitetu zawiadu- 
|Jącego miejskim zakładom sierót pp. Grafi, Mi- 
chalski, Piątkowski i Świsterski. si - 


W sprawie sprzedaży gruntu pozostałego 


z nim dawno już suszy głowę nad wynalezie- i po zburzeniu domu Weinrebów na rogu ulicy 
niem nowych źródeł dochodu, które mogłyby | Żólkiewskiej i placu krakowskiego zapadła druga 
załatać strasznie dziurawą kieszeń skarbu. Do-, uchwała. Towarzystwu gimnastycznemu „Sokół“ 
tąd wszystkie mozoły tego komitetu były dare- | udzielono po gorącem przemówieniu Dra. Krów- 
mne ; wymyślał on po kolei podatek od koni cu- | czyńskiego subwencji na ukończenie gmachu 
gowych i prywatnych powozów, podatek od soli, | w kwocie 1.000 złr. Postanowiono dalej, ażeby 
od psów niełańcuchowych, od wystawnych po- | odtąd raz na zawsze do komisji budżetowej wy- 
mieszkań, od cukierków i ciast, jako wyrabia- | syłały sekcja I i IV po dwóch, sekcja III pięciu 
nych z taniego materjału (cukru) a sprzeda- ja sekcja V trzech delegatów. Delegaci ci wraz 
wanych po wysokiej cenie i t. d., ale wszystkie z całą sekeją II, do której w mocy postanowie- 


PRZEGLĄD z dnia 22 października 1887. 


,W myśl dodatkowego wniosku Dra Ciesielskiego 


mememe e ara a w r Z Z W Z A Z O Z NO ZOO ZZO zz zz ea 


do ważności uchwał tej komisji potrzebna bę- 
dzis odtąd obecność ?/s ogólnej liczby członków 
komisji. 

Dluższą dyskusję wywołała Sprawa sprze- 
daży pasma gruntu przy placu Halickim pp. Wa- 
lichiewiezowi i Kobielskiemu, radnym miejskim. 
Zrobiono tu mianowicie zamianę tego rodzaju, 
iż za pewną przestrzeń gruntu miejskiego od 
ulicy Wałowej i placu Halickiego obowiązała się 
wyżej wymieniona spółka odstąpić miastu pas 
ziemi od placu Bernardyńskiego — wszelako po- 
nieważ na owym pasie znajduje się jeszcze dom 
mieszkalny więc ci panowie obowiązaui będą od- 
dać ów grunt gminie dopiero najpóźniej za lat 
12, sami zaś już zaraz obejmują w posiadanie 
grunt miejski. Ponieważ w kontrakcie zamiany 
nie ma zastrzeżonego wynagrodzenia dla miasta 
za prawo używania owego gruntu przez tych lat 
12, więc pp. Piętak, Marchwieki, Czerny, Dunie- 
wicz i inni domagali się ściślejszego zbadania 
rzeczy i przedłożenia korzystniejszych warunków 
dla gminy. i 

Z drugiej strony podniósł dr. Marchwicki 
w trzykrotnem swem przemówieniu tę okoliczność, 
że na gruncie miejskim, bo dotąd jeszcze nie- 
sprzedanym, zaczęli już pp. Waliechiewiez i Ko- 
bielski budować dom, a tem samem Rada staje 
wobee faktu dokonanego i znajduje się niejako 
w położeniu przymusowem. Mówca zapytuje tedy, 
kto dał zezwolenie na rozpoczęcie budowy, zanim 
Rada aprobowała kontrakt ? 

Daremnie usiłowali pp. Śchayer, Gołąb, Kę- 
dziorski, Ciesielski i Świsterski przekonywać Ra- 
dę, że miasto nie ponosi tu żaduej szkody — 
z wywodów tych wyszło tyle na jaw, że kiedy 
komisja realnościowa badała rzecz na miejscu 
przed kilkoma miesiącami, budowa była już roz: 
poczęta. 

Ostatecznie uchwaliła Rada sprawą całą o- 
dasłać napowrót do sekcji dla uzyskania korzy- 
stniejszych warunków — a pan prezydent przy- 
rzekł zbadać przebieg całej rzeczy szczegółowo i 
o wyniku uwiadomić Reprezentację jak najry- 
chlej. 

Dalsze obrady szły już spokojnie i w przy- 
śpieszonem tempie. 

W ulicy Zamojskich uchwalono ułożyć cho- 
dnik kosztem 1020 zł.; na rozszerzenie ulicy św. 
Mikołaja zakupić pas ziemi, 80 sążni kwadr. wy- 
noszący, kosztem 900 zł. i gal. towarzystwu go- 
spodarczemu udzielić na pokrycie niedoboru 
IX międzynarodowego targu zbożowego subwencji 
200 zł. 

Nastąpiło posiedzenie tajne, na którom za- 
łatwiono kilka spraw osobistych. 


KRONIKA. 


Lwów. dnia 21 października. 


JEks. p. Namiestnik Zaleski wrócił wezo- 
raj z Tyczyna i Staromieścia, gdzie bawił u państwa 
Jędrzejewiezów, do Lwowa. 

Wybór uzupełniający w Tarnowie i Bo- 
chni wypadł zgodnie z uchwałą Komitetu centralne- 
ge. Dr. Rutowski otrzymał w obu miastach przeszło 
1000 głosów, podczas gdy kontrkandydai, dr. Salo- 
mon Merz, w nagrodę za złamanie karności narodo- 
wej dostał 469 żydowskich głosów. Na radzeę Oku- 
niawskiego, chociaż nie kandydował, padło 24 gło- 
sów. Zwycięstwo nad „braćmi mojżeszowego wyzna- 
nia“ obchodził wezoraj Tarnów uroczyście. 

Odbył się pochód : muzyką i liczne libacje. 

Doktorat. P. Stanisław Wiodakiewiez, ro- 
dam z Drohobycza, otrzymał na krakowskim uni- 
wersytecie d. 15 b. m. stopień doktora fiłozofji i 
wyjeżdża obecnie celem dalszego kształcenia się, za 
granicę, na eo otrzymał stypendjum cesarskie, 

Z życia towarzyskiego. W dniu 15 b. m. 
pobłogosławiony został związek małżeński w ko- 
ściele parafjalnym w Kączkach, w powiecie Jasiel- 
skim, między p. Józefem Romerem, właścicielem 
dóbr w Sandeckiem, synem Michała i Katarzyny z 
Szołajskich, a panną Wincentą, córką p. Wincen- 
tego Petrowicza i $. p. Marji z br. Łosiów, wła- 
ściciela dóbr Przybówki, poczem ojciec panny młodej 
podejmował grono gości weselnych z familji państwa 
młodych z szczerą staropolską gościnnością. 

Posiedzenie naukowe sekcji lwowskiej To- 
warzystwa lekarzy galic. odbędzie się jutro w so- 
botę o godzinie 6. wieczorem w ratuszu na II pię- 
trze. Porządek dzienny: 1) Przedstawienie chorych. 
2) Kol. dr. Szpillan: O potomaniach. Po posiedzeniu 
poufna pogadanka. 

Słowa cesarskie. Na audjeneji, jaką miał 
JEks. p. Marszałek krajowy u Najj, Pana w ponie- 
działek, oświadczył Cesarz p. Marszałkowi, że śle- 
dził z wielkiem zajęciem szczegółów podróży Naj- 
dostojniejszego Następcy Tronu po kraju naszym i 
był bardzo zadewolniony z przyjęcia, jakie mu zgo- 
towano; a w końcu dodał, że tem więcej go to wszy- 
stko cieszyło, iż pragnie bardzo, aby te uczucia ja- 
kie on sam żywi do naszego kraju, podzielał także 
jego Byn. 

Potem mówił Najj. Pan z Marszałkiem o spra- 
wach krajowych, wyraził swoje zadowolnienie z te- 
go, że tak rychło wybudowana została „nowa kołej 
w (alicji" i że przy eksproprjacji gruntów mie na- 
potkano na Żadne trudności. Najj. Pan nie powie: 
dział, e której kolei myśli, ale prawdopędobnie sto- 
sowało się to do linji Dębica-Nadbrzezio. 

Potem z uznaniem mówił Najj. Pan o spręży- 
stości Wydziału krajowego, z jaką dokonał budowy 
kilku dróg i mostów ua wiosnę b. r. w okolicach 
podgórskich. Pochwalił bardzo to, że Sejm zajmuje 
się regulacją dopływów, gdyż zdaniem Monarchy jest 
to sprawa bardzo ważna pod względem ekonomi- 


Ankieta szkolna w celu poprawienia losu 
nanczycieli szkół ludowych rozważała dwa wnioski: 
jeden dra Stanisława hr. Badeniego, aby w każdym 
okręgu szkolnym przeznaczyć dla połowy nauczycieli 
na dodatki osobiste po 50 zł. za wzorowe prowadze- 
nie szkoły; drugi dra Bobrzyńskiego, aby podnieść 
dodatki pięcioletnie dla nauczycieli ludowych do 
50 zł — 

Badania przeprowadzone przez Wydział krajo- 
wy nad temi wnioskami wykazały, %e pierwszy po- 
ciągnąłby za sobą wydatek 50.000 zł. rocznie; drugi 
zaś 80.000 zł. rocznie. Owóż ze względów oszezęd- 
nościowych przychylił się Wydział krajowy do wnio- 
sku hr. Badeniego, zwłaszcza że tym sposobem uzy- 
skany zostanie bodziec, mogący się przyczynió do 
podniesienia naszych szkół. 

W kwestji lekarskicj mamy do zapisania 
świeży fakt, który 6 iadcezy, jak dałege bezpodata- 
wną jest agitacja za utworzeniem fakultetu medy- 
cznego we Lwowie. Oto w Jeniernie, miasteczku li- 
czącem 5000 mieszkańców, był lekarz-chirurg, a 
więc nie doktor medycyny, tylko człowiek, który vie 
mógł mieć pretensji do wyższych dochodów, gdyż na 
swe studja wyłożył o wiele niższy kapitał. Jednak- 
że i ten utrzymać się nie mógł i jak z tego mia- 
steczka donoszą, przenosi się teraz do Kozłowa, a 
pięciotysięczna Jezierna pozostanie zupełnie bez le- 
karzą. 

Niech*e teraz, który z tych frazeologów-staty- 
styków, traktujący ludzi nie jako żywe istoty, ale 
jako cyfry, wezmie ten fakt, że pięciotysięczna mia 
sto w Galicji nia ma lekarza i przeciwsiawi mu in- 
ny fakt, że oto w Anglji, albo w Belgji, albo w 
Dolnej Austrji każde pięciolysięczne miasto ma po 
dwóch, trzech, albo nawet i pięciu doktorów medy 
cyny! Niech do tego doda ze swojej statystyki fakt 
inny, bardzo smutny, że oto w tem galicyjskiem mie- 
Ście jest o wiele większa chorobliwość i śmiertel- 
ność, niż w podobnych miastach na Zachodzie. I 


wniosek że w Jeziernia dla tego nia ma lekarza, 
iż uniwersytet krakowski nie jest w sianie dostar- 
czyć ich tylu, ilu kraj potrzebuje, a więc, że trzeba 
założyć fakultet we Lwowie 

Cóż powiemy o takiem rozumowaniu? No o- 
czywiście chyba to, ża ono tyle warto, co te wszy- 
stkie rozumowania, których jedyną podstawą jest 
statystyka, nauka, najbardziej płytka ze wszystkich, 
jakie istnieją. A przecież na tej nauce opierają dziś 
powierzchowni politycy niejedno swe żądanie Ba niuj 
też urosło niejedno popularne hasło. 

Bo jak w powyższym fakcie nie liczba miesz- 
kańców jest decydującym argumentem i służyć może 
za podstawę do pobytu lekarza, ani też liczba cho- 
rych, ale tylko i jedynie liczba pacjen tów, tak 
w ogóle we wszystkich rozumowaniach statystycznych 
kryje się ten błąd, że notowane, albo porównywane 
s4 ze sobą cyfry, które żadnej wartości, sgoła nie 
mają, lub nie mają jej w tem zestawieniu czy poró- 
wnaniu. 


Przecież wypogodzilo się! Okrzyk ten 
powtórzą zapewne z 1adością tysiące naszych zie 
mian i wezmą się rączo do pracy, sby powykopywać 
kartofle i pokończyć zasiawj. 


Rady pow. p. Ferdynand hr. Hompesch, poseł do 
Rady państwa. Hr. Hompesch nabył temi dniami 
majątek Kończyce, który był dotąd w ręku żyde, 

Sprawozdanie Wydziału centralnego Towa- 
rzystwa wzaj. pomocy oficjalistów prywatnych za 3-ci 
kwartał r. b. . 


z roczną wkładką 34.308 zł., członków wspierają- 
cych 85, honorowych 10. Majątek tylko w dziale 
stałych zapomóg wynosił z 1 października r. b. go- 
tówkę 13.727 zł. 73 ct, w efektach 358.400 zł., 
w realności w wartości 32,000 zł. W tymże kwar- 
tale przybyło z powiatów gotówką 6794 zł. 38 et. 
2 odsetek wrześniowych 2285 zł. 48 ct., wpłynęło 
tedy razem 9079 zł. 86 ct. Zakupiono nowe efekta 
imiennej wartości 13.000 zł. 

Wydano zaś kasie podręcznej na wypłatę za- 
pomóg stałych (nieudolnym do pracy członkom, tu- 
dzież wdowom i sierotom po takowych) jakoteż na 
potrzeby administracyjne 1250 zł., na spłatę długu 
ciążącego na kamienicy 11.618 zł, 78 ct., nu zaku 
pno nowych efektów 12.557 zł. 35 ct., wydano te- 
dy gotówką razem 25.426 zł. 18 ct. 

W tym kwartale w stosunku do zapłaconych 
udziałów, na podstawie regulaminu, przyznał Wy- 
dział ceniralny 2-om członkom nieudolnym do pra- 
cy stałej zapomogi w rocznej kwocie 336 zł, 2-om 
wdowom rocznie 126 zł., tudzież w 3-ch wypadkach 
śmierci ryczałty pogrzebowe po 50 zł., razem 150 zł. 

Przy tej sposobności przypomina Wydział cen- 
tralny członkom zalegającym z wkładkami, ażeby 
takowe pod rygorem $ 28 statutu w dotyczących 
| Wydziałach powiatowych, jak najspieszniej popłacili, 
| lub wprost Wydziałowi centralnemu, (pl. Chorąże:y- 
izny l. 4) nadesłali. 

Wiceprezes : Sekretarz: 
Dr. Karol Mikuliński, Romuald Makarewicz. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego z zarządu 
| randacji „Macierz polska" za rok 1886. 
| A. Dochody. 1) Wpływy na rzecz fundacji od 
korporacyj i osób prywatnych: a) subwencja z fun- 
duszu krajowego 3000 ał., b) subwencja gminy m. 
| Lwowa 200 zł., c) od osób rozmaitych zł. 3:60 go- 
|tówką i 5 zł. efektami; 2) dochód z wydawnietw 
| własnych 110397, 3) odsetki od efektów 1773 22, 
4) za wylosowany efekt 500 gotówką, 5) efekta za- 
kupione 51625, rozmaite dochody 4403 gotówką; 
razem 662482 gotwką i 52125 efektami; — 7) do 
tego zapas z początkiem 1886 roku 596091], gv- 
tówką i 28.000 efektami; suma dochodów 7221'72'/ą 
gotówką i 28.72125 efektami 
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cznym. 

A w końcu podziękowawszy p. Marszałkowi 
za trudy, jakie ponosił pod*zas podróży Następcy |i konorarja anterskie 4480:95, 2) zasiłki naukowe 
Tronu, pożegnał go uprzejmie i nader łaskawie dla dzieci niezamożnych rodziców 500, 3) wydatki 

Nominacyjny dekret ua dyrektora Banku ; administracyjne 80:55, 4) zwrócona zaliczka fandu- 
krajowego doręczony zostanie təmi dniami p. Doma- | szowi krajowemu 842 71 gotówką, 5) efekt wyloso- 
szewskiemu. W dekrecie tym zamianowany on z0- | wany 500, gotówka wydana na zakypno efektów 
stanie na tę posadę, którą dotąd piastował p. Smol- 500; suma wydatków zł. 640421 gotówką i 500 


B. wydatki: 1) Koszta wydawnictw własnych 


ka. Obejmie zaś ją ad 1 listopada, Natomiąst pan 
Smolka, który jest nieuleczalnie chory, wykreslony 
zostanie z etatu Banku kajowego. 

P. D maszewski pobierać będzie bonorarjum 
w kwocię 6060 zł, rocznie. 

Co się zaś tyczy reorganizacji Banku krajo- 
wego, to rzecz ta jest na razie w zawieszeniu, Po- 
wstała bowiem różnica w zapatrywaniech na tg re- 


! efektami. 
| Z porównaniu z dochodami okazuje się z koń- 
cem roku 1886 zapas ostateczny a) w gotówce 817 
zł. 511/,et., b) w efektach 28.221 zł. 25 ct., z któ- 
rego przypada gotówka dla majątku obrotowego, a 
efekta dla majątku zarodowego. 

Chrześniaczka Napoleona. Przed kilku 
dniami zmarła w Targówku pod Warszawą, Aniela 


-mamma 


organizację między Radą nadzorczą Banku, a Wy- | Rucińska, matka oficj listy kolejowego. Rucińska, z 
działem krajowym. Rada nadzorcza pragnie towiem, domu Trachtmanów na, była eórką chrzestną Napo- 
«by Dyrekcja Banku składała się z dwóch równo- ' leona Igo. Ojeiee jej Trachtman w I812ymr. pełnił 
rzędnych dyrektorów i aby posadę trzeciego dyrekto- obowiązki sawajcara w hotelu Angielskim w Warsss- 
ra obejmował albo prezes Rady nadzorczej albo jej wie, w którym chwilowo zamieszkiwał cesarz Fran- 
delegat. Natomiast Wydział krajowy jest zdania, że | cuzów w powrocie z przegranej kampanji. Właśnie 
należy utrzymać trzy posady dyrektorów i że Wy: | w tym czasie Trachtmanom urodziła się córka i 
działowi powinno przysługiwać prawo dowolnego | szwajcar prosił znakomitego gościa o trzymanie dzie- 
obsadzania lub nieobsadzania tej trzeciej posady, | eka do chrztu Napoleon nie odmówił i wyręczył się 
w razie gdy ona jest opróżźnioną. Właśnie ta uchwa- | przy san 0% 'emonji którymś z adjutantów, w akcie 
ła Rady Nadzorczej skłoniła p. Wrotnowskiego do cbrztu ji. Napclcon Bonaparte figurował, jako 


te projekta odrzucono, bo obliczenia wykazały, nia reguluminu Rady należy gospodarka finan- ; podania się do dymisji, albowiem i on był w tej ojciec chrzestny. W czasie drugiego cesarstwa chrze- 


że podatki takie dałyby dochodu mało, a kłopo- sowa miasta, stanowią tzw. komisję budżetową. ' mierze innego niż Rada zdania 


'stna córka Napoleona, jako zamężna Ruoińska, wy- 
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niech wreszcie z tych dwóch przesłanek wysnuje | i Gos 


| 


! kiego więzienia. 


i 
| 


Z Niska donoszą, że w miejsce 8. p. Hemry- | Lwowie ma ogromne wpływy u 
ka Lewickiego wybrany został prezesem miejscowej | podejmie się jego uwolnienia za barczą małą neam 


Towarzystwo liczyło z dniem 30 września r. b. | bardzo wysokich figur we Lwowie, które z Lu 
członków rzeczywistych 2153 28577 udziałami czyli | na dobrej stopie żyją. 
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jej syna reklamować z wojska. 


| Lwowa — ten zaprowadził ją do pokątnego 
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stosowała podanie do Napoleona IIIgo, z doł4ć 
metryki, prosząc o wsparcie. 
Podanie Rucińskiej uwzględnie to por 
jej wówczas 500 fr. recznej pensji. We PAISA okie): 
bierała Rucińska aż do wojny francusko niemie eos: 
Po upadku cesarstwa, chrześniuczka Napoleonia jej 
niła starania o otrzymanie wsparcia, lecz prosti 
odmówiono. 
Z Izby sądowej. Wczoraj odbyła 8I$ 
wa karna przed ławą sędziów przysięgłych PH y- 
Chanie Lacher, skazanej wyrokiem lwowskiego -ig 


1 
bunału w skutek jednogłośnego werdyktu awo 


zenien 


na i pyznaczoć? 


rozp?” 
sg oci W 


przysięgłych na karę śmierci. Na zażalenie pał 
mości wniesione przez skazaną, nakazi AJ i 


przeprowadzić ponowną rozprawę i zbad 


słu Lacherowej. A gtuch 
We wrześniu ubiegłego roku pewien Pojęcia 
znalazł na stoku góry karmelickiej zwłoki del 


kl 
płci męzkiej, Pastnch przywołał policjanta 1 e 
odstawiono do kostnicy szpitala powszechneś” zt 
sekcji spostrzegł lekarz w gardle dziecięcia az jeró 
kę, która zatamowawszy oddech, spowodowa48 Jiji 
dziecka przez uduszenie. Dano znać o tomi n 


która energicznie zajęła się wyśledzeniem 


je na stoku góry karmelickiej. WU 
Niewrklucza jednak możliwości, iż dzi piè 
przypadkowo może połknęło szmatkę, a ona teg? 
zauważyła, KU 
Przy rozprawie złożyli lekarskie orze w 
psychiatra dr. Dobiński, który badał stan umi uga 
obwinionej i uznał ją za poczytalną i drowie 


wydała werdykt potępiający, lecz nie w kle! 
rozmyślnego morderstwa i na tej podstawie I 
nał skazał Obanę Lacherową na karę 8 JA 


 q0%" 
Dzisiuj przed sądem karnym teczy 5% qi 
prawa karna przeciw dwom żydom, O. Lui 0 
Iremu Starkowi, obwinionym o oszustwo DA Wj” 
rzyść wdowy Ksawery Olinkowskiej. Rozprawb gd” 
kazała całą chytrość i przebiegłość wiejskich * 
darzy, tych prawdziwych pijawek naszego lu 
W r. 1881 na wiosnę zachorował cięł 
Ksawery Olinkowskiej i polecił przed śmierci bt 
żonie, aby podała do komendy wojskowej PT jul 
kilkutygodniowy urlop dla syna, który wówezóć og 
drugi rok przy 30 pułku służył. Na początki wg: 
zmarł Olinkowski, a pozostała wdowa podała Fog. 
ną prośbę — prośbę tę jednak władze wojskowe „il 
rzuciły. Wówczas zjawił się u niej Stark i pot pie 
Olinkowska OPi 


ga” 
które za liche podanie wział 8 zł. „pk Ë 
W kilka dni później przyszedł znów gia! | 
Olivkowskiej i powiedział jej że niejaki DW gii 
rządu i on chf: 


pł 
ko „i 


udała się wraz z Starki 


pi 


się na to zgodziła, 


dą. Oliukowska zgodzila się i na pierwszy r8% KJ 

Starkowi 30 zł. — a gdy mimo to kilka tyb yt 

minęło, a syn nie wracał, dała Olinkowska sił 

50 zł. potem znowu 25 zł. potem znowu kilkó gs | 

dawała Starkowi pieniądze, kaozki, gęsi, K% 

i t. p. Wszystkie te rzeczy ssły zdaniem Stark wo 
U 


Parę razy przyjeżdźał Duft do Mostków i gi 
pieniądze i prowjant a z tem wszystkiem 51 


wracał. "a | 
Po roku wrócił syn wysłużywszy proka 
3 lata, dopiero wówczas całe oszustwo na jaw gu! k 


szło i szlachetna spółka znalazła się przed krat p 
sądu. Oskarżeni zasłaniają się tem. iż pieniądze „dą 
od nich profesor Futyma, który struciwszy pf” 
w jednem z miejskich gimnazjów. bywał częst zyja 
świem w szynku Lufta. Futyma, który już m8 
miał obu żydkom obiecywać, że młodego OH? 
skiego uwolni z wojska lecz trzeba na to pie 
i oni mu dawali, nie biorąc nie dla siebie. gat 

Dzisiaj po południu nastąpi przesłuchanie * „y, 
ków a wieczorem zapadnie prawdopodobnie WF ih 

Bakeyle malarji. Na kongresie leka git: 
który się odbył zeszłego miesiąca w Waszjć pał” 
miał dr. Tomnasi-Crudeli z Rzymu odczyt 9 N 
cylach malarji, które razem z Klebsem odkry* = po 

W ostatnich czasach znalazł Schiavuzzi “pof 
wietrzu okolic malarją dotkniętych w okręg" il 
bardzo wiele bakcylów malarycznych, gdy prze gi" 
w okolicach tą zabójrzą chorobą niedotknięt) | 
liza powietrza bakcylów tych nie wykazać” wyć 
wszczepieniu tego zarazka u zwierząt a mial pi | 
u królików, okazują się wszelkie symptom® pó, 
larji. Skutecznym lecz zbyt drogim środkiem qi u 
ciw malarji jest chinina, która jednakże zgub lid” 
działywa na organy trawienia i nerwy. Sole a 4 
lowe są równie drogie i nie zawsze skutecź?. gif 
Tynktura eukalyptusowa pomaga tylko wówość gal 
malarja zbyt groźnie się nie szerzy; W r. kt 
1882 i 1886 rozdawał rząd bezpłatnie ty plac 
eukalyptusową pomiędzy mieszkańców okolie się © | 
dotkuiętych, mimo to jednak zaraza woal® KO 
zmniejszyła i wielka część ludności padła J y 

Zdaniem uczonego Rednerż najlepszy” p 
kiem prezerwatywnym jest arsen. Działa on 
skutecznie, a jest przytem tani. Najlepiej PF 
wać arsen w formie żelatynowych pastylek: | 
rych każda zawiera 0002 acidum arseni®i o 
łatwo się rozpuszoza w winie, kawie lub 
Arsenu przedewszystkiem nie należy używać 5% 
lecz po jedzeniu. Dla dorosłego człowieka 
cza dziennie doza 0'002 arsenu i stopniowy 
można do 0'012. Leczenie arsenom ność, 4 
bezpieczeństwa trwać 3 do 4 miesięcy. szło 
działalność arsenu skonstatowano w prze 
wypadkach malarji. 

O śnie. Niemiecki uczony Wilhelmi my 
wykazał, iż przyczyna snu leży w wyron gku” 
ciałek znużenia, które powstają na jawie geni”; 
pracy organizmu, Ciałka te łatwo się e > 
chłoną wszystek tlen potrzebny do dział 
zgu. Dla braku tlenu usypia mózg i P! 
dopiero wówczas, gdy ciałka zpnłenia 38 
zupełnie i tler- szóboduy może podnieca ; 
wj. Badania najnowszych czasów wykaśdd): 
nieustanny ruch nerwów ludzkich na jaw 
rza się rzeczywiście w człowieku pew» 
zwana leukomainą, w skutkach podobna 
usypiających alkaloidów roślinnych. 

Wykazano też dalej, że mater) 
der usypiająco i chciwie chłonie tlen. pg 
przyrodnik belgijski Leon Errera wyka sh 
czysie w  hrukselskiem towarzystw og 
cznem, iż przyczyną snu jest Jeukomać ff 
każdego cułowieka perjodycznie w Pe 
wytwarza, następnie się okwasza l a 3 
jak ruchy mięśni wytwarzają pewnego łów: 
terję. która powoduje osłabienie must 2 
mo i mózg wytwarza leukomamg, któr 
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m m B= 
R Leukomaina wytwarza się nieustan- 

00 iy nla wielzą ilość tlenu. Z chwilą nasta- 
oe Pig ataja nerwy fungowaó a eo ipso leuko- 
38 m," Witwarzać. W śnie okwasza się leuko- 
s oma: okwaszania się jest czasem snu. Im 
dj b wi pochłania leukomaina tlen, vem bardziej 

UR a „gaj bezczynne, a jak Bię zwy- 
1 om płębszy panuje sen. 
£ "p iad Erie "oi w tym kierunku świad- 
y- Al ją "dą tej hypotezy, Sen w pierwszej go- 
W (a | lajtwa;dszy, w drugiej lub trzeciej co- 
b » Pc, a z chwilą gdy tylko mała część 
al Ti'n, y Pozostaje nieokwaszong. sen staje się nader 
f fira tar chwilą usypiania człowiek posiaia naj- 

|| dą Pających substancyj, które z końcem sou 
"AU Wyki? Częstokroć do tera. Nie jest jednak 
ia TA uczoną bypoteza, że w Śnie wytwarza się 
bl ją Fagy tanoja, która ożywia i pobudza umysł ludzki 
Si [Ah * l substancja ta wytwarza aig w tym sto 
te | Jakia Jeukomaina się oksyduje. 
ró dh stowarzyszeniu rękodzielników „Gwia- 
ji Asta, tie się w niedzielę przyszłą przedstuwie- 
p by Tekje złożone z trzech komedyjek: „Adam 
po my „Śpudłowali* i „Bilecik miłosny“. Dochód 
id fMn PO Przeznaczony jest na fundusz stowa- 
É r 
e naj leatry, „Wagabunda“ — operetka Zellera, 
jb INE nas ,jerwszy raz przedstawiona, mimo 
m Jio „Jawy i starannego wykonania zrobiła 
je fin , Wpletne. Banalne librette i nędzne nad 
p KN „yżyka złożyły się na całość, która ani ba- 

| by," zajmuje. 
50 JAR Miuj i jutro „Wagabunda“ będzie powtórzo- 
jie Fly daje się, że to będzie... do trzech razy 
W z, ——— 
6 M respondeneja od Administracji. WPan 
u [Tio Serafińcach. N. 15 Prseglądu jest t 

hę znia b. r. Więc czy WPan w samej rzeczy 
j ły, tego numeru? Proszę nam donieść 
W ała numer | datę, gdyż inaczej nie wle- 
v ky 


p, I domyślić się nie możemy, którego nu- 
ho paadu brakuje W Panu. 

iy nu J. Oz. w Pietniczanach. Dopiero 
ti doręczyła nam Administracja Dziennika 


44 przesłane przes WPana 3 sł. na prenu- 
w | bg, gladu. Tym sposobem abonament WPa- 
T "27 się dnia 31 grudnia. 
p 
* |., Rozmaitości. 
s fay lapik, Pomysł mowy powszechnej, którą 
w | Yori? cały świat posługiwać, nie jest wcale 
W | ią | 2 końcem siedmnastego wieku zajmowało 
g ly Tudnym problemstem wielu uczonych. — 
d Siten 721 wydał W.Leibnitz (1666) dzieło p. t. 
gil | sty mj de arte combinatoria“, zawierające 
git Pęd» Orzenia mowy powszechnej, a w 22 lat 
dt DRUM "dobna próbę przedsięwziął biskup angielski 
w | teg] „* dzieje gm 5 > „An essay towards 
| Philosophical language. * 
do [owania Pó ks Aly bez skutku, ale nie 
e faan © to innych filologów równemi przejętych 
gi tę tatę deje] wyszłych w tym kierunku w ciągu 
wo atk, i dziewiętnastego wymienić należy prze- 
KB yik m  Parigrafję“ ubbego Biccarda (1798) 
Wo kat p "bueiera 4 roku 4852. To ostatnie swró- 
(d zag nę "ie nawet uwagę niektórych rządów ; po- 
a dlą a iip Jednak ostatecznie, że i Bwchmeier nie 
Prz Wiedzieć wszystkim warunkom koniecznym 
T Nia się mowy powszechnej w praktyce. 
Z Poy boj ù się zaprzeczyć, że — mimo całej dzi- 
[i a laka mieści się w tem pojęciu — mowa 
l płą Ik A, rwłeszcza dsisiaj, kiedy wydoskonalone 
gł Inu Wanikacyjne utorowały drogę do zbliżenia 
| ję; tkich narodów, oddaćby mogła oy wilizacji 
gł yi otezj 081. Studjum języków obcych nie może 
f hpg big uczynić zadość. Przedewszystkiem nie- 
p pia twykłych warunkach wyuczyć się więcej 
gl hyba ' 8 co najwyżej trzech języków obeych, a 
„dł kj! Okazuje, że zaledwie po kilku latach mo- 


MO można jakotako niemi władać. Mowa 


p | tie musi posiadać przedewszystkiem nie- 
gó pa Proszczoną formę, musi być łatwa do wy- 
UR * % a temu warunkowi odpowiada „vola- 
| Laga Penos, Czy tukże innym, to już rzecz 
" Ma 

i NAM „Vvolapiiku* jest ksiądz Jan Marcin 
| „aleją rodzony w Badeńskiem w roku 1831. Po 
[a h trg ZEAR niższych i średnich studjował we 
i sę BW. teologję i w roku 1856 przyjął świę- 

b R, g błańskie. 
„A wyka Powody nadwątlonego zdrowia «rezygnował 
Ka (l żę 85 zę swej posady i żyje obeenie w Kon- 
i l, ay romnaj pensji (wynoszącej zaledwie 1000 
p | boją „waj jeszcze przy sobie 90letniego ojca 

ig, Sope siostro, 
s NO nięj è zna dokładnie 60 języków obeych, a 
W WDR mi łaciński, grecki, hebrajski, wszystkie 
wi ką ~ ' Wlvle murzyńskich i główne języki azja- 


ak wziął się on do swego dzieła? Oto 
IWlastki łacińskie i pierwiastki idjomów 
topejskich, jakoteż pewne charukterystycz- 
ni Z tego materjału zbudował w sposób nje- 
byy logiczny nową mowę, którą nazwał 
vol od angielskiego world, piuk od an- 


Pig 
i kątów 
a 


e M, 8, Peaken). 
dt K kowai f 
ng ią > nowego języka obejmuje obecnie 14.000 
t NE iórę zupełnie wystarczają do wymiany 
` apyg Féli, W tych 14.000 wyrazów jest 1300 
NY Any | lub żródłosłowów, a reszta powstała 
k A zw UL zestawienia. 4 tych znowu 1300 po- 
a dzą ta częsó z pierwiastsów łacińskich ła- 
„| tic Sch, jedna piąta część z pierwiastków 
Ww pozwy, Jedna tizacia v angielskich, pozostałą 
M W? zaczerpnął Schloyer z innych żywych 
4 i Pną M 
b tą, Fm, | f 
ak, M mre i ortografja „volaņpüka“ nię przed- 
więć wię JCh trudności. Każde słowo pisza wię 
tuit J" wymawia. Akcent spoczywa zawsze 
Byłam Bose. 
Aig tueg Yka nYolapiika* jest nadzwyczaj prostym 
| pdo ma tylko jednę deklinację i jednę kon- 
tig | 80 zaś pod żadnym względem wyjątku. 
k imap SOU można owładnąć całe mnóstwo 
ą Jęz, CDak w przeciągu kilka minut i cał- 
KC Papo jl sobie tych trudności, na które się 
[U N vg o Jka przy studiowaniu obcych języków. 
gi NB p nieks jak twierdzą znawcy cieniuje 
a MM am? *szystkie pojęcia, jak każda wy- 
ge NA nwa Żywa. Na dowód do! onano kilku 
gd luta pry goTÓW dramatycznych xa ten język 
ge | dy i” tełożono między ianemi „Minre von 
(UBU x Ei t q LEA, plosnki ludowe serbskie, mar- 
| jn 26 
in tigbean T " „WIA mw 
w | bik Umygę Próby wykazały, iż przeciętnie 
(b POPÓW na 2026 się wjuczyć całej gramatyki 
gd” tj atiy Miu lekcjach. Potem poeźostaje tylko 
go "e gto PAMIĘĆ, na co wprawdzie o wiele 
„sA Bo sunkowo takze nie wiele potrzeba 
M | gą Fer ś 
pił ża Z „płosił swój system po raz pierwszy 
at lęg bóźnia, Wyjaśniano go i ogłaszono pół- 
gó” u) į teco R Jednak zaczęto zajmować się Vo- 
gd | Lęgi Tzowiąj ji iej, aż wreszcie znaleźli się i 
ba Tom nowej mowy. 
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już pokaźną naukę 200.000 ludsi, rozdzielonych n . 450 
miast europejskich i 26 amerykańskich. Powiadają, 
że nawet w Australji, Azji i Afryce poczyna Bohle- 
yerowska mowa poczyna zapuszczać swe korze- 
Tak np. miał 3 kwietnia b. r. profesor Pierre Ca- 
tel w teatrae w St. Pierre na Martynice wykład 
wobec 400 słuchaczów. 

Istnieje obecnie ogółem 20 towarzystw, które 
obrały sobie za cel szerzenie volapiiku a 9 dzienni- 
ków w tym se»mym jęsyku i dla tego samego wy- 
chodzi celu. Prócz tego otworzyło 290 oaasopism 
francuskich stałą 1ubrykę volapik>wą. 

— Dobry żart. O zmarłym niedawno poecie nie- 
mieckim Śchefflu, opowiada berlińska Tägliche Rund- 
schau następnjącą anegdotę: Scbeffel, bawiąc kic- 
dyś dla poratowania zdrowia we Włoszech, otrzymał 
od jakiegoś przyjaciela z Niemiec list niefrankowa- 
ny, który nie zawierał nie oprócz : „Jestem zdrów. 
Ukłony od twego ****, Posta rezgniewany z pewo- 
du, iż musiał zapłació podwójne porto, postanowił 
zemście się na przyjaciwlu. Zapskował tedy wielki 
kamień brukowy w skrzynię i posłał ją, również 
niefrankując przyjacielowi. Ten, otrzymawszy prze- 
gyłkę sądził, iż zawiera jaki kosztowny podarunek i 
zapłuejł z radością wysoki koszt transportu; jakież 
wszakże byłe jego przerażenie, gdy po otwarciu skrzy- 
ni ujrzał w niej zupełnie zwyczajny brukowiee, na 
utórym przylepiona była kartka z napisem: „Gdy 
otrzymałem wiadomość o twojem zdrowiu, spedł mi 
z serca załączony kamień,“ 


— Recenzent przed sądem. W trybunale wies- 
badeńskim toczy się obecnie zprawa nadzwyczaj wa- 
żna dla stosunków literacko artystycznych. O'nodzi 
o rozetrzygnięcie pytania : w jakiej formie dozwolo- 
no jest recesentowi oceniać wys'ępy scsniczne? W 
Wiesbadenie debiutował na wiesnę tenor Roth; o 
występie tym, recenzent Nassauw'sche Volkszeitung 
wyraził się w sposób tak zjadliwy, że śpiewak wy- 
teczył mu proces o odebranie zarobku, twierdząc że 
jedynie tylko owa krytyka zniechęaiła lntendenturę 
królewskiej sceny w Wiesbadenie do odatąpisnia od 
zamierzonego zaangażowania go na pierwszego teno- 
ra bohaterskiego. Zdaniem obrońcy oskarżonego o0- 
stra ta wprawdzie, lecz przedmiotowa recenzja, pra- 
gnęła w interesie sztuki zwrócić uwagę intendenta 
tejże seeny na szkodliwość podobnego zaangażowa- 
nia. Na dewód przytaesa próby tegoż tenora w Mo. 
guncji, gdzie dyrektor Preumeyr i kapelmistrz Stein- 
bach aie mogli wysłuchać onych de końca. Obroń- 
ca oskarżyciela Beifert, stawia tak kwestją : mniej- 
sza o to, czy Roth śpiewa źleczy dobrze, sprawa to- 
ozy się o to, czy recenzent obraził Rotha i czy 
pie przaszkodził mu w zarobkowaniu i w karjerze, 
Szerokie zfery zajmują się żywo wynikiem tego 
procesu. 

— Właściciel New York Herald'u, p. Gor- 
don Bennet oddawna już nosił sią x zamiarem za- 
łożenia wydawnictwa swego pisma w jednem z wig- 
kszych miast Europy. Obecnie zdecydował się po- 
dobno na Paryż i postanowił zaangażować najle- 
pszych pisarzy francuskich, któr/ch artykuły jedno- 
cześnie. sapomocą telegrafu podwodnego, były prze- 
syłane do nowojorskiego Ferald'u, Jeżeli przedsię- 
bieratwe to przyjdzie do skutku, a prowadzone bę- 
dzie równie umiejętnie co pismo amerykańskie i z 
równym nakładem, może stanowić poważną konku- 
rencję dla wszystkie europejskich większych pism 
angielskich, francuskich i niemieckich. 

— Ażeby lód jak najdłużej uchrenić od 
stopnienia, zaleca dr. Strumpf postępować jak na- 
stępuje: Jakiekolwiek pudło lub naczynie napełnia 
się lodem a dokoła ze wszech stron okłads się o- 
trębami w pokładzie 15—20 etm. szerokim. Aparat 
ten możne przechowywać w sieni, w pokoju chorych, 
a nawet w temperaturze 20—25°, przyczem ubytek 
lodu jest zadziwiająco małym, tak iż w 5—6 dniach 
znika zaledwie 250/ lodu. W pudło takie można 
wkładać flaszki, mikstury i potrawy w zamkniętych 
naczyniach. 


Część ekonomiczna. 


Gospodarstwo leśne w Królestwie Polskiem. 


Do Sylwana donoszą w korespondencji z 
Lubelskiego: 


Zabieramy się tu już do rozpoczęcia eks- 
ploatacji rocznych porębów. 

Nie znamy takiego drugiego zakątka w Kró- 
lestwie polskiem, gdzieby drzewo było tak tanie 
i gdzieby taka była trudność zbycia go, jak w 
części powiatu Krasnostawskiego i Chełmskiego. 
— Jesteśmy po prostu na łasce kupców szachra- 
jów, których formalnie łowić i najgrzeczniej do 
kupna zapraszać musimy, nby się tylko pozbyć 
drzewa z porębów, które na czas określony przez 
kowisje włościańskie, resp. zatwierdzone plany 
gospodarstwa leśnego — muszą być koniecznie 
wycięte i oczyszczone; w przeciwnym bowiem 
razie następuje zamknięcie lasu, a nawet unie- 
ważnienie całego planu gospodarczego. Podług 
planów tych, latem, a mianowicie od 18 maja 
do 18 września, drzewa ciąć i wyrabiać go nie 
wolno, i wszelkie poręby powinny być od 18 
września do 18 maja wycięta i stosownie do 
przepisów zagajone. Tam więc, gdzie poręby 
przypadają na większych przestrzeniach, łatwo 
zrozumieć, jak trudnem być musi ich eksploa- 
tacja resp. sprzedaż w okolicach tutejszych; a 
trudność tem większa, że wzmiankowane cięcia 
są najprawdziwszemi porębami, z których już 
poprzednio pod nazwą starodrzewu, eo tylko się 
dało najlepszego usunięto a pozostało samo 
drzewo opałowe, które ma bardzo małą wartość, 
a w większych partjach nie ma zbytu żadnego. 
Sprzedaje się też tu gotowe sągi (całokubiezny 
==216 stóp szer.) drzewa bukowego, grabowego, 
dębowego lub sosnowego, po 1 rs. 75 kop., czyli 
że zostaje netto za sąg kubiczny rubla, bo 75 
kopiejek kosztuje urębanie tegoż; a drzewo so- 
snowe budulecowe lub towarowe zdatne na eks- 
port zagraniezny, po 8—5 kopiejek za stopę 
sześć. Co gorsza, w okolicy tutejszej brak so- 
lidarności sąsiedzkiej między właścicielami la- 
sów, a często spotkać można współzawodnictwo 
w niszezeniu lasów. Jako wzór takiego boz- 
myślnego gospodarstwa, na czele postawić mo- 
żua majętność K., gdzie przy separacji serwitu- 
tów, dano ehłopom na osadę bez różnicy, 
czy takowa 2 czy 15 morgów zawiera — po 1 
morgów lasu i po 5 morgów ziemi po wyciętym 
lesie. Tamże rozpoczęto także korczunek 400 
morgów lasu na warunkach, iż żydzi zabiorą 
drzewo na danej przestrzeni rosnące (las mię- 
szany: sosna, dąb, grab i osika przetrzebiony 
już wprawdzie, lecz jak sami przedsiębiorcy 
twierdzą, wyda 18—16 sągów na morgu) i 15 
zł. dopłaty za każdy mórg i t. p. inne bozsen- 
sowe sprzedaże. 

Lepsze już nawet gospodarstwo prowadzi 
się na Polesiu litewskiem lub Wołyńskiem, gdzie 
wprawdzie wycięto także wszystko drzewa, które 
się tylko sprzedać i za granieę spławić dało, 
lecz chociaż już późno, poznali tam już swoje 
błędy i zrozumieli własny interes. 


PRZEGLĄD z dnia 22 października 1887. 


lepsze, eo uwidocznia się także w korespondencji 
umieszczonej w Kraju, która prawdziwe stosunki 
poleskie tak opisuje: 

Stan naszych lasów wyciętych, 
z których wszystko niemal drzewo towarowe wy- 
wędrowało za marne pieniądze do Królewca, bu- 
dzi w każdym posiadaczu pewne obawy, że już 
nadal nie będzie mógł czerpać dochodów z dość 
znacznych nawet przestrzeni, szczególnie u nas 
na Polesiu. Rzeczywiście system wycinania gru- 
bych pni, idących na tak zwauy las towarowy, 
musi wyczerpać wreszcie nawet tak niezmierzone 
skarby leśne, jak w majątkach ks. Wittgensteina, 
nie mówiąc już o przeciętnych ohywatelach. Owe 
wycięte lasy, jakkolwiek przedstawiają jeszeze 
znaczną wartość, z powodu wszakże jedynego 
użytku na opał niewiele już mogą zasilić kieszeń 
właściciela, tem bardziej w okolicy leśnej, gdzie 
zapotrzebowania są nieznaczno stosunkowo, a ce- 
na się trzyma przecięciowa za sążeń sześcienny 
około dziesięciv zlotych. — Zatem zmuszani je- 
steśmy złemu zaradzić. Jednym z lepszych spo- 
sobów jest przerabianie drzewu na masę, wycho- 
dzącą w kształcie papieru do obwijania lub te- 
ktury, albo też nawet na cellulozę. Fabryki takie 
z pożytkiem dla okolicy i korzyścią dla właści- 
ciela mogą istnieć w następujących warunkach: 
tam, gdzie jest dźwignia naturalna, np. motar 
modny, i gdzie przestrzeń lasu pozwala podzielić 
go na 60 do 70 części i rokrocznie jedną działkę 
wycinać, Sądzić można, że 25 sążni sześciennych 
drzewa, przerobione na papier lub tekturę, da 
2500 pudów gotowego towaru, gdyż 1 sążeń 626: 
ścienny daje 100 pudów; a że cena jest od 1:50 
do 2 rubli, lieczmy przeciętnie 1775 (choć teraz 
można zauważyć tendencję ku zwyżec), możemy 
stanowczo obliczyć, że taka dziesięcina lasu ma 
w sobie niewyrobionego papieru 2500 pudów 
czyli wartość przeszło 4000 rubli. — W majątku 
Druck (gub. mohil.) pan G. zbudował taką fr- 
brykę papki z drzewa. Motor wodny o sile 54 
koni daje mu 50 pudów tektury białej, na co 
spotrzebowuje pół sześciennego sążnia drzewa. 
Pan (G. włożył w interes 30.000 rubli. Fabryka 
spaliła się; ku wielkiej uciesze sąsiadów nanowo 
ja mógł odbudować i po kilku latach kapitał na- 
kładowy został umorzony. Stąd wniosek, że panu 
G. dziesięcina lasu przynosi 4000 rubli dochodu. 
Drugi jeszcze jaskrawszy dowód mamy w witeb- 
skiej gubernji w majątku Czaszaiki: Pan W., ma- 
jąc motor wodny o sile 100 koni najmniej, stawia 
nie fabrykę, lecz pałacyk z eiosanego kamienia, 
sprowadza wszystko do igły dla zeszywania fil- 
ców od Stritla z Chemnitz, wykłada — trzy razy 
więcej niż potrzeba — kapitał 150.000 rubli i 
przy takiej bajecznie pańskiej zachciance nie- 
tylko, że może amortyzować kapitał nakładowy 
w przeciągu lat dziesięciu, lecz ma jeszcze od- 
setki jako dywidendę. Wydatki roczne wynoszą 
10.000, zatem dziennie około 50 rubli; cena zaś 
dziennego wyrobu równa się 175 rublom, zatem 
zostaje na amortyzację i dochód netto 125 rubli, 
co śmiało wytrzyma amortyzację 150.000 i da 
porządne odsetki. 


= Choroby stadne. Od dnia 3 do 10 paździer- 
nika rb. sprawdzono w kraju z chorób zaraźliwych 
zwierzęcych następujące : 

Zarazę pyskową i racicową u bydła w Guszty- 
nie (pow. borszczowski), w Gaworowie (p. doliniań- 
ski), w Moszkowesch (pow. busłatyński, w Kołomyi 
i w Liskach (pow. kołomyjski), w Mużyłowie i Dry- 
szczowia (pow. podhajecki), w Stawsku, Sokołowie i 
Tatarsku (pow. stryjski), w Grzymałowie i Tłustem 
(pow. skałacki), w Smykowcach i Borkach wielkich 
(pow. ternopolski) i w Bożanówce (p. zaleszczycki). 

wierzb u koni w Kluczowie małym (pow. ko- 
łomyjski) i w Dubanowicach (pow. rudeński). 

Ospę owczą w Mołczanówce (gow. skałacki) i 
w Tokach (pow. zbazazki). 

W powyższym okresie czasu z chorób zaraźli- 
wych zwierzęcych wygasły: 

Zaraza pyskowa i racieowa u bydła w Łosia- 
czu (pow. borszczowski), w Pajówce (pow. skałacki), 
w (łamnicy, Stanisławowie, Poberezie (pow. stani- 
sławowski), w Tłumaczu, Pałahiezu i Korolówce (p. 
tłumacki). 

Ospa u owiec w Stryjówce (pow. zbarazki), 

Zaraza wąglikowa w Maćkowicach (pow. prze- 
myski). 

Swierzb u koni w Karasińcach (p. husiatyński). 


= Import do Francji. W biuletynach urzędo- 
wych o handlu wywozowym i dowozowym Francji 
znajdujemy dwie daty, które i nas mogą obchodzić. 
Pierwszą jest cyfra 205 miljonów franków, która 
przedstawia wartość zbożai mąki, importowanych do 
Francji w ciągu pierwszych ośmiu miesięcy bieżą- 

cego roku. 
W tym samym okresie roku 1879 dowieziono 


zboża i mąki za 550, w roku zaś 1880 za 566 milj. | 


franków. 


Odtąd import począł zmniejszać się, a minimum 
jego w pierwszych cśmiu miesiącach roku zeszłego 
wynosiło tylko 152 milj. fr. 

Rok przeto obecny — chociaż w porównaniu 
z odpowiedniemi okresami lat 1879 i 1880 uie prze- 
kracza 40 pct., porównany z rokiem zeszłym okazuje 
podwyżkę o prawie 30 pet., co nie powinnoby być 
obojętuem dla naszych rolników. 

Drugą ciekawą datą jest dowóz obcych win do 
Francji, tej ojczyzny win musujących i stołowych, 
skąd sprowadza je cały świat pijący jako wina na- 
turalne, a wyborne swoim smakiem nie przez sztu- 
czne ich ulepszanie, lecz zawdzięczające swoje przy- 
mioty klimatowi, pod którym urosły i dojrzały. 

Tem przeto ciekawszem jest, że dowóz obcych 
win do Francji, wynoszący w pierwszych ośmiu mie- 
siącach roku 1879 wartość 68 milj. fr., już w od- 
powiednich okresech roku 1880 podskoczył na war- 
tość 229, a w roku bieżącym na wartość prawie 
368 milj. fr. 

I stąd rodzi się wątpliwość, czy przypadkiem 
owe naturalne wina francuskie . da nas importowane 
nie są uszlachetnionemi naszemi własnemi winami 
i ezy nie opłaciłoby się przenieść edukacji naszych 
win do nas, a przez to obniżyć ich cenę, diminująe 
z niej dwukrotne koszta transportu 1 dwukrotnego 
ich celenia. 

Na punkcie win musujących znane już są usi- 
łowania i wiemy, że były rentowne; możeby więc 
nie było trudnem i ryzykownem spróbować fabry- 
kacji u nas francuskich win stołowych, które dotąd 
ponad ich rzeczywistą wartość opłacamy. T. A 


Wiedeń 19 października. 

(Z) Po wstrząśnieniu dnia wczorajszego 
rozpoczął się targ dzisiejszy w daleko spokoj 
niejszem usposobieniu. Głównie w dziale rent 
panowało silne usposobienie — ©0 łatwo eytłu- 
maczyć z jednej strony wykazem rachunkowym 
austro-węgierskiego banku, z drugiej zaś wiado- 
mościami © szczegółach zalitawskiogo budżetu. 

Z tej też przyczyny poszły w górę obie 
renty węgierskie, a złota zyskała wyżej o pół 
procentu. 

Sprawa lipskiego towarzystwa dyskontowe- 


3 


z jaką zachowują wszyscy w obec wszelakiego 
rodzaju akcyj bankowych. Zachowanie to uzasa- 
nione jest tembardziej, że właśnie nadeszła 
wiadomość, iż firma zbożowa w Lipsku Landbank 
et Comp, zawiesiła z powodu upadku towarzy- 
stwa dyskontowego wypłaty z passywami około 
8 miljonów marok, a wiele firm pomniejszych 
popadło w ciężkie kłopoty finansowe. 

W obec takiego stanu rzeczy trudno my- 
śleć o poprawie usposobienia. To też papiery — 
z wyjątkiem wyżej wymienionych — trzymaja 
się przeważnie na wczorajszej wysokości, niektó- 
re zaś spadly jeszcze niżej. Dotyczy to głównie 
staatsbahnów, których ostatni wykaz tygodniowy 
przyniósłszy zaledwie 5718 zł. nadwyżki, zawiódł 
uajskromniejsze oczekiwania. 

Notowano: 

Kredyty austr. 28140. austro-węgierskie 
28725, uniony 21150, anglobanki 110-25, laen- 
derbanki 22575, bankvereiny 91:25, ludwiki 
21480, czerniowieckie 222 —, renta wspólna 81*25, 
srebrna 82:75, złota austrjacka 111.70, papierowa 
507, 9615, złota węgierska 9975, papierowa 
50/, 8640, rublo 1:101/,. 

= Targ nierogacizny. Wiedeń 18 październ. 
Na dzisiejszy targ dowieziono nierogacizny, a mia- 
nowieie: ciężkich, średniociężkich i lekkich węgier- 
skich 3888, tudzież warchlaków galicyjskich 4792; 
razem 8680 sztuk. 

Płacono za węgierskie ciężkie po 41 do 43, 
za Średniociężkie po 39 do 40, za lekkie po 36 do 
88, tudzież za warchlaki galicyjskie po 30 do 88 ct. 
za kilogram żywej wagi. 


—— A A A aee 


Telegramy „Przeglądu“. 


Londyn 21 października (pryw.) (*) Bi- 
skupi angielscy dyecezyj lichfieldzkiej i sali- 
sburskiej, którzy układają się niemieckimi staro- 
katolikami o połączenie Kościołów udadzą się 
po konferencji w Badenie z Reinkeusem do Szwaj- 
cerji dla konferencji z Hercogiem, potem do 
Doelbingera w Monachjum i do Wiednia. W Ba- 
denie ułożono już podstawy układu. 

Rzym 21 października. (pryw.) *) Na we- 
zwanie kardynała Rampolla, sekretarza stanu 
watykańskiego, odpowiedzieli nuncjusze z Pary- 


ża, z Wiednia, z Madrytu i Lizbony, że rządy 
na razie nia chcą objawić swojego zdania 
w kwestji listu Papieża, dotyczącego władzy 


świeckiej, gdyż nie przysłuża im prawo 
średniego mięszania się, jeżeli 
formalnie wezwani. 

Rzym 21 października. (pryw.) *) Korpus 
afrykański, złożony z ochotników, jest zupełnie 
gotowy. Zaraz po odpłynięciu jego, zostanie u- 
tworzony drugi regularny korpus pomocniczy, 
który ma być gotowy na wszelkie wypadki. Po- 
kolenie Assaortian wydało władzom włoskim 
Araba Osmana, głównego sprawcy eksplozji pro- 
chowni w Massawie. 

Paryż 21 październ. (pryw.)*) Za kulisami 
opery wybuchnął ogień w skutek rozgrzania się dru- 
tów elektrycznych położonych na materjałach pal- 
nych. Ogień stłumione, publiczneść nie nie wiedzia- 
ła. — Przy tej sposobności podnoszą dzienniki, że 
mimo zaprowadzenia oświetlenia elektrycznego prze- 
cież głównemi warunkami bezpieczeństwa w teatrach 
są: odpowiednie urządzenie budowlane oraz przyto- 
mność publiczności i straży ogniowej. 

Bruksela 21 październ. (pryw.) *) Z powodu 
złego zbioru kawy zapanowała na Jawie wielka nę- 
dza, w kilku okolicach sroży się głód. 

Baden-Baden 21 paźdriernika. Cesarz od- 
jechał po południu do Berlina z ks. Wilhelmem, 
który z nim przybył z Baveno. 

Paryż 21 października. Wilson w swem 
piśmie oświadcza, że pojawi się dnia 25 bm. na 
zgromadzeniu zwołanem dla omówienia poczy- 
nionych mu zarzutów i dziękuje inicjatorom za 
zwołanie tego zgromadzenia. 

Wrocław 21 października. Wczoraj przed 
południem odbyła się w obecności władz rządo- 
wych intronizacja księcia biskupa ks. Koppa w 
uroczyście przybranej katedrze. — Biskup miał 
przemowę i wezwał swych dyecezjan do wdzię- 
ezności dla cesarza, który przy skutecznem współ- 
działaniu papieża umożliwił rychłe obsadzenie 
stolicy biskupiej. 

Londyn 21 października. Lord major zwo- 
łał ustanowiony zeszłego roku komitet dla wspar- 
cia ubogich, celem naradzenia się nad sposoba- 
mi zapobieżenia nędzy. 

Paryż 21 października. Caffarela przepro- 
wadzono wieczorem do więzienia Conciergerie. 

Londyn 21 października. Blisko 8000 ro- 
| botników pozbawionych pracy zgromadziło się 
w Hydeparku i postanowiło wysłać deputację do 
| ministra spraw wewnętrznych. Mimo upomnień 
| towarzyszył tłum deputacji aż do Piccadilly, 
| gdzie go policja rozpędziła. Trzech członków de- 
| putacji otrzymało przystęp do ministerstwa spraw 
| wewnętrznych. 
| Budapeszt 21 października. 
i toży jutro w sejmie budżet. 
| Wiedeń 21 października. Na końcu wczo- 
rajszego posiedzenia Izby posłów Burgstaller o- 
| mawiał petycję o bezpośrednie połączenie kolei 
(państwowych w Tryeście z koleją Rudolfa i o 
wybudowanie dalszege połączenia tych kolei 
z koleją Gizeli. Imieniem komisji wniósł, aby 
rząd wobec jawnych korzyści projektu uwzglę- 
dnił wniesione w tej sprawie petycje. Reicher i 
Skalitz oświadezyli się za rychłem rozpoczęciem 
budowy kolei przez Wysokie Turnie, która przy- 

piesie znaczną korzyść nietylko dla kilku miast, 
|ale także dla całej monarchji austro-węgierskiej. 
| Russ jest przeciwny budowie tej kolei, gdyż 
| zdaniem jego będzie ona tylko pomostem, łącza- 
jcym siecie kolei południowo-niemieckich z ko- 
l lejami włoskiemi. . p 
| Jeśliby jednak rzeczona budowa miała przyjść 
' do skutku, to w takim razie proponuje poprowa- 
| dzenie linji kolejowej raczej przez Klagenfurt, 
|aniżeli przez Saleburg. Mówca porusza w końcu 
j kwestję, czy celom Tryjestu nie możnaby zadość 
uczynić up. przez upaństwowienie kolei Połu- 
dniowej. Kiibeck jest za budową kolei przez Wy- 
sokie Turnie, gdyż ona będzie mieć za zadanie 
przeciwdziałać handlowi niemieckiemu w Genui. 
! Zdaniem Steinwendera państwo poniesie 
! tylko szkodę przez upaństwowienie kolei połu- 
j dniowej, oświadcza się za wnioskami komisji. 
Poczem przemawiał jeszcze Keil, zaznaczył 
(korzyści kolei przez Wysokie Turnie i wykazał 
Po Pm znaczenie Saleburga jako głównej stacji 
| dla niemieckiego handlu transitowego. d 
Ostatecznie wnioski komisji zostały przyjęte. 
i Berlin 21 października. Nordd. Allg. Zig. 
| odpiera wnioski, które wysnuto z jej tag 
w sprawie doniesienia Agehcjt Ritżana, jako ez- 
podstawne jeśli nie tendencyjne zmyślenie. Jak 
przy wrzekomo zamierzonym zjeździe w Dzcze- 
|cinie — powiada owo pismo — tak też co do 
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nie są do tego 


Tisza przed- 
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Przed niedawnym czasem mieliśmy sposo- | go stanowi naturalnie ciągle jeszcze główny te- | 


stów miała obecnie przekroczyć : bność przekonać się naocznie o tym zwrocie na mat rozmów i ona też jest powodem rezerwy 


* Przedruk wzbroniony. 
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zjazdu w Berlinie leżało w interesie żywiołów 
wrogich Niemeom, zmyśla i ze zmyślenia wy- 
dobywa wnioski na niekorzyść Niemiec. 
Belgrad 21 października. Wczorajsze do- 
niesienie biura Reutera z Sofji o agitacjach 
emigrantów bułgarskich na granicy serbskiej 
okazało się zupełnie bezpodstawnem. Na granicy 
serbskiej nie ma wcale wychodźców bułgarskich 
i prawdopodobnie doniesienie to dotyczy bandy 
bułgarskich rozbójników, wypartych na tery- 
torjum serbskie, gdzie wkrótce zostali schwytani. 
+ ESEEFF TUCAC 1, PU TA OR ICE" 


NTadesłtane. 


Umieszczenie kapitałów. 


Z szczególniejszą troskliwością zajmie się kupnem 
i sprzedażą wszelkiego rodzaju papierów, służących 
do umieszczenia kapitałów. Będąc w stosunkach 
z najznakomitszymi Bankami i Zakładami finansowy- 
wi Monerchji austro-węgierskiej, jestem wstanie jak 
najlepsze podać zawsze warunki. 3 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
ul. Karola Ludwika !, w gmachu gsl Tow. kred. ziem. 


Do WPana M. Turkawskiego wydawcy ire- 
daktora Samorządu— Gazety powsz. — W obec kur- 
sującej pogłoski, że WPan sprzedałeś, czy myślisz 
sprzedać swoje czasopismo i...., oraz że na zapytanie 
moje o miejsce swego zamieszkania jak i o zapłace- 
nie mej należytości wzbraniasz się udzielić mi sta- 
nowczej odpowiedzi, przeto tą drogą proszę WPana 
o Jego adres. a szczególniej o zapłacenie wraz z pro- 
centami akcepców w kwocie 445 zł. i reszty należy- 
tości zł. 21184. Szczęsny Bednarski, właściciel 
drukarni we Lwowie, Rynek, L. 9. 

BE 1 DEE TZTEKE PE O CE RECE WRO 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 20 października. 

Hotel Angielski: J. Błoński z Zagórzan. 
M. Koblański z Łańcuta. S. Żukotyński z Podola 
rosyjskiego. 
EEEE 


| Z1 październ. 


Preonian 625 693615 6 75]6 10— 6 6006.50 -7.10 
| Sto 430 5—|420. 48.410 -465450 520 
Jęczmień 130—5 —]4.—- 6. —|4 — —6.--|475 650 
Owies 3:85 —4 60|380  5.50]3.75 — 4.504 ——5 — 
Groch — pli g8- 8.48% 860 
Wyka —  450]3.85—4 40]3.50 —4.50]4.— —4 75 
Rytpak 9.—10.—|8 — 9.609 — 9 50ja.— 10 -| 
LnisBza e - --=—=aj = 
Koais erer  |35. - — 43]3042.42--|22.—-40 [35.—46 


40 —55 


40, —48,—]37.-—50. - 


Konie, brata | 
konie. sawas. £ 
wasysiko za FOU rilo neśto bes Worka 

Chmiol sa 65 kilo loso Lwów sł 20 — 60 nominał ia 
Okowita za 10-000 litr. proc. Lwów iona 26— do 26.50 
Wiedeń 21 październ. Pezenien od 7:43 do ——. Żyto od 
607 do -— Otowita 26.25— do — —. Berlin 21 październ. 
Pszenica 150 — do 160 75 *yto 112- do 120-75 Okowita 
9625 dv 100.--. Perzt 21 paźłziern Pszenica 695 — do — 
Żyto 570 do —'—* Okawita 25775 da — 
| OWA: a e aj owo fe Anno Ni a Sa ję u PAÓÓŃ.- - 


RK narsa giełdowe, 

Wiedeń dnia 21 październ. Godzina 10 minut 56. 
Renta wspólna papierowa 81:6* Benta wspólna sre- 
brna 8260 Benia 40/, złota 11190 Renta 50/, pa- 
pierowa 96.25. Akcje bankn nustro-węgierskiego 
884. — Akcje austrjackie kredytowe 281.50. Funty 
szterlingi 125:50. Napoleondory 09'911/4.Marki niemie- 
ckie 61.40 —. 
|< "2" a O maa. _ mibowij 
Lwów. Z Iaby hand!owaj, 21 października 1887. 
1. Akcje za sztukę. 


bes kuponu bieżącego głacą żądają 
bez dywidendy: 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k 218 75 217 — 
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. s. 232 — 225 — 

Banku hypet. galio. 200 zł. w. a. 281 —- 386 — 

kredyt. galic. 200 zł. w. a. 221 — 216 — 
2. Listy zastawne za 100 str. 

Banku. hyp.galic.6 pre. w. a EŃ E- 
" A PZSETEE 99 50 100 50 
3 o» 5 „ prem. 103 10 104 10 

Barku krajowego 45,9, W. a. 95 50 96 50 

Tow. kred. palic. G 161 — 102 — 
` „Wy A w 52 75 93 75 
- . n £t 97 99 99 — 

3. Listy dłużne za 100 tr. 

G. Z. kr. wł. (d. 6°jo) 3% w likw 50 — 3 - 
E JEŚDĄR 25/29 w oc = =cyd 
4. Obligi va 100 etr. 
Indemniztcyjne galie. b pre. m. k. 103 25 104 25 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. s. I em. 106 — 10! — 
Pożyczka kraj. zr. 18738 6 pre. w.a. 108 50 103 50 

pe 1888 Atla tlo » 84 BO 98 50 

8. Losy, 
Losy miasta Krakowa 18 75 20 75 
Steniaławowa 39, — 985 = 

6. Moniy. 

Dukat holenderski . 5:82 5-92 

Dukst cesarski . . 5'88 5 98 

Napoleondor : "98 z 97 

Półimpezjał rosyjski 10:24 1034 

Rubel rogyjski srebrny . 3:40 1:50 
d s papierowy . 1093/4 1113/4; 

100 marek nismieckica 61.15 51.75 


Pociągi kolejowe 
podłng zegaru lwowskiego od dnia 20 paździer. 1887 roku. 


| s) ZE |RE|2 z| 
M p SS= 3 S CE 
MLytwaprychoią | 55) 88 |833 
© o 3 -~ 
Z Krakowa 5.50 9.27 11.35 
» Podwołoczywz . . .| 10.24 8.08 3.50 
5 „ na Podzamoze | 10.10 2.28 3.19 
„ Czerniowiec 10 3 3.35 530 
„ Stanisławowa . 6.36 9.35 9.2 
Że Lwowa otehedzą: 
Do Krskows . „ | 10.44 4.10 4.50 8.10 
n Foi woloozysk . 6.19 10.25 1235 
: „ 2 Podzemoza 6.242 10.55 1.08 
„ Czerniowiec 6.20 11 06 TA 22 
„ Stanistawowa 9.34 6.85 52 


Do Lwowa preychodeq : 
7 Husiatyna, przych. pociąg osobowy o g. 4. m. 35 
Stryja TH przych. pociąg osobowy 0 g. 4 m. 351 
5O. 


z 
j EE S PE Chyrowa, Stanislaw: wa, pa Bu- 


siatyna przychodzi pociąg osobowy o goiz. 1 m. ə 


Ze Lwowa odchodzą: 

Do Husiatyna odch pociąg osobowy o g. 11 m. 47 
i o godz. 8 m. 04. — Do Stryja, Chyrowa odchodzi po- 
ciąg osobowy o g. S m. 04. — Do Stryja, Chyrowa i Ła- 
wocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 

i o g. 6. m. 50. . i 
Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami ozna- 
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 m. ran'o 
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Klejnot kapłanów. 


(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 

Starszy, Artur, odziedziczył tytuł lorda i 
posiadłości ziemskie; młodszy, John, oddziedzi- 
czył piękny majątek po jakimś krewniaku i 
wstąpił do wojska. i i 

Mówią. że był to ptak co kala swoje gnia- 
zdo. Ja uważam szlachetną rodzinę Herncastle 
za moje własne gniazdo; dlatego też pozwólcie 
mi, że nie będę wdawał się w szczegóły co do 
pułkownika Johna. ! i 

Jestem przekonany, że był to jeden z naj- 
większych ladaco, jakich kiedykolwiek święta zie- 
mia nosiła. Zawód swój wojskowy rozpoczął od 
wstąpienia do gwardji; wkrótce „potem musiał 
ją opuścić. Przeszedł do armji indyjskiej, aby 
pokosztować służby czynnej, R może I przeko- 
nać się, czy tam rzeczywiście karność wojskową 
mniej ściśle jest przestrzeganą. r i 

Co do odwagi, należy mu oddać sprawie- 
dliwość, że był zuchwały jak buldog, zajadły jak 
kogut, a przytem podstępny jak Indjanin. 

- Brał udział w zdobyciu Seringapatam. 
Wkrótce potem poszedł do innego pułku, później 
znów do innego, został pułkownikiem, zachoro- 
wał na zapalenie mózgu i wrócił do Anglji. 

Poprzedzała go opiaja tak ładna, że nikt 
z rodziny nie chciał go przyjąć; milady, zasią- 
gnąwszy zdania męża, oświadczyła, że noga puł- 
kownika nie po stanie w jej domu. Bo też, 
Bogiem a prawdą, na jego charakterze było plam 
coniemiara; o wszystkich jednak zamilezę, z wy- 
jątkiem tego jedynie, co się tyczy djamentu. 


W tej ostatniej pogłosce było nieco prawdy. 
Dwa razy w Indjach z trudem uszedł ręki mor- 
derców i ogólnie mniemano, że powodem tej 
dwukrotoej zasadzki był djament braminów. 

Gdy wrócił do Anglji i gdy rodzina zam: 
knęła mu drzwi przed nosem, mówiono, że i 
tego przyczyną jest djament. Dość, że wskutek 
tej tajemniczy swego Życia, pułkownik był jakby 
parjasem wśród rodziny i Świata, nie dawano mu 
wstępu do żadnego klubu, a krewni i znajomi 
mieli zawsze krótki wzrok, spotykając go na 
uliey. 

Różne o nim krążyły pogłeski. Mówiono 
na przykład, ża pija opjum, zbiera stare szpar- 
gały i książki, bawi się w jakieś szczególne do- 
świadczenia, oddaje się rozpuście i t. p. To pe- 
wna, że pułkownik pędził życie samotne i weale 
niezaszczytne. 

Na dwa lata przed wypadkami, które tutaj 
opisuję, a nu półtora roku przed swoją śmiercią, 
pułkownik zjawił się niespodzianie w domu mi- 
lady, bawiącej wówczas w Londynie. Było to 
dnia 21 czerwca, w rocznicę urodzin panny Ra- 


; cheli, — i zwykle w ten dzień — mieliśmy 


gości. Lokaj oznajmił, że jakiś pan chce się 26 
mną widzieć. Poszedłem do przedpokoju i zo- 
baczyłem przed sobą pułkownika, zgrzybiałego, 
z oczyma zapadłemi, ale z wyrazem twarzy dzi- 
kim i złośliwym, jak zawsze. 

— Proszę, oznajmić mojej siostrze — rzekł — 
że przyszedłem pominszować rocznicy urodzin 
mojej siostrzenicy. 

Nieraz już próbował pogodzić się z mi- 
lady, jestem pewien, że tylko dlatego, aby ją 
drażnić; — ale pierwszy to raz ośmielił się prze- 
stąpić próg naszego domu. Brała mię ochota 
powiedzieć mu, żę mamy gości i że panie nie 
mogą go przyjąć, ale szatański wyraz jego twa- 


PRZEGLĄD z dnia 22 października 1887. 


| trochę grzeczniejszą, wiedząc, że pułkownik bar- 

dzo łatwo przekracza granice dobrego wycho- 
wania. Ale na nic się to nie zdało. Rodowy 
charakter Herncastleów przypuścił szturm do 
mnie samego. 

— Gdy żądam twojej rady — rzekła milady, 
to wiesz, że zwykłam pytać o nią; w tym razie 
nie potrzebuję jej weale. 

Wróciłem więc na dół z odpowiedzią, bio- 
rąc na swój rachunek potwórzenie jej w wyda- 
niu przejrzanem i poprawionem w sposób na- 
stępujący: 

— Milady i panna Rachela przepraszają pana 
pułkownika, że go nie mogę przyjąć, gdyż są 
w tej chwili bardzo zatrudniene. 

Pomimo tak złagodzonej formy, spodziewa- 
łem się gwałtownego wybuchu. Na wielki po- 
dziw mój jednak wybuch nie nastąpił, lecz wy- 
znaję, że spokój, z jakim pułkownik wysłuchał 
odpowiedzi, przejął mnie strachem. Jege bure 
oczy wlepiły się we mnie i po chwili zeczął się 
śmiać, ale nie zwykłym, szczerym śmiechem, 

j tylko półgłośno, jakby sam de siebie, i z sza- 
tańsko złośliwem wykrzywieniem twarzy. 

— Dziękuję, panie Belteredge — rzekł — będę 
pamiętał o urodzinach imejej siostrzenicy. 

Odwrócił się i wyszedł. 

W rok potem dowiedzieliśmy się, że zacho- 
rował obłożnie, a po sześciu dalszych miesiącach, 
to jest na pół roku przed niniejszymi wypadka- 
mi, milady olrzymałz list od pewnego bardzo 
poważnego kapłana z uwiadomieniem, że pułko- 
wnik umierając przebaczył swej siostrze i wszys- 
tkim nieprzyjaciołom, i że zakończył życie jak 
prawdziwy chrześcianin. 

Ja osobiście wielce poważam i czczę stan 
duchowny; ale pomimo tego listu jestem prze- 
konany, że djabeł zabrał pułkowuika jako swoję 


więc teraz na mnis kolej. Zanim ci powiem, ja- 
kim sposobem zostałem wmieszany do sprawy 
djamentu, muszę zwrócić twoję uwagę na jednę 
okoliczność. Dur uczyniony Racheli przez pułko- 
wnika nasuwa mi trzy pytania bardzo ważne. 
Najprzód, czy w Isdjach zrobiono istotnie spisek 
przeciw djamentowi pułkownika? Powtóre, czy 
sprzysiężeni przybyli w tym celu aż tutaj do 
Auglji? Potrzecie, czy pułkownik wiedział, że 
spiskowcy czatują na sposobność odzyskania klej- 
notu? i czy w tym razie nie zapisał go Racheli 
dlatego jedynie, ażeby przez to zamącić spokój 
siostry i narazić ją na rzeczywiste niebezpie- 
czeństwo? Rozważ to dobrze, Gtabrjelu; chociaż 
nie mam zamiaru cię straszyć. 


Dobry był sobie; mówić mito wtedy, kiedy 
mnie tak potężnie przestraszył. 

A zatem podług niego nasza spokojna sie- 
dziba miała się stać ogniskiem intryg zgrai ło- 
trów w skutek zemsty nieboszczyka. Czy kto 
słyszał kiedy eoś podobnego i to w dziewiętna- 
stym wieku, w kraju obdarzonym dobrodziejstwa- 
mi prawodawstwa angielskiego? Nie, zaiste nikt 
o tem mie słyszał i rozumie się, że nikt nie bę- 
dzie wierzył. — Pomimo to ciągnę dalej moję 
opowieść. 

Gdy doznajecie nagłego wzruszenia, takiego 
jakie mnie ogarnęło, zazwyczaj dziewięć razy na 
dziesięć czujecio je najprzód w żołądku. Prze- 
stajecie wtedy uważać i nie możecie usiedzieć 
na miejscu. I ja też siedząc na piasku kręciłem 
się niespokojnie, lecz milczałem. Spostrzegł to 
pan Franklin i przerywając swoja opowiadanie, 
zapytał nagle: 

— (o ci to, Gabrjelu? 

Coby mi było?... Doprawdy nie mogłem 
mu powiedzieć, że mi gwałtem potrzeba fajki 
i pomocy Robinsona Kruzoe. 


jin 
Przed przybyciem do nas, pan Prasy 
udał się w jakimś interesie do adwokata Mogg- 
Herncastle, mieszkającego w Hampstead. R 
ku rozmowy nadmienił, że z polecenia oa 107 
zawieźć swojej kuzynce jakiś podarunok I gali 
cznieę urodzin. Od słowa do słowa, To rodek 
się i adwokat opowiedział mu, jaki to po nigi 
i jakim sposobem zawiganły się stosunki M 
pułkownikiem a starszym panem Blake. 

— Pamiętasz zapewne owe czasy, Gal g 
mówił pan Franklin — kiedy mój ojelść afi 
się wyprocesować to nieszczęske ksiąztwo:. 
to epoce wuj Herncastle wrócił z Indj) „gs 


ojciec dowiedział się, że jego szwagier PO ATU 


jakieś dokumenta, które w owym proceki 
mogłyby odegrać rolę. Udał się tedy 
kownika pod pozorem powinszowania 
wrotu do Anglji. Ale pułkownik nie dał 
wieść w pole. , W 
— Musisz mnie potrzebować — rzekł + opi” 
inaczej nie miałbyś odwagi narażać swoje) 
nji, przychodzą do mnie w odwiedziny. 
Mój ojciec poznał, że udawanie na 
nie przydo i powiedział otwarcie, że potr 
wiadomych papierów. Na 
Pułkownik żądał ezasu do namysłu: 
jutrz przysłał odpowiedź listownie. ani 
Zaczął od tego, Że ręka rękę myjś' P lo 
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djament w miejscu dająeom dostateczną i 


imię, w kasie żelaznej jakiogo bankiera alb? JA 
bilera — i koniec, Tylko w dniach NAJ gp 


. ` ; z „bi i ? i órę | bezsprzeczną własność, i łe ostatnim ohydnym i taż n 
Opowiadano, że pułkownik doszedł do po- | rzy zbił mnie z tropu. Poszedłem więe na g p ą STA ) dydny : oznaczonych i pod umówionym adresem, 1% „je 
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poleca: 


30 i 50 centów. 


flaszeczka 80 centów. 


zawierający 4 mniejsze 12 et. 
Soda do prania bielizny kilo 12 ct. 


gatunkach, paczki po 2, 4, 5 i 10 ct. 


Europejski, ul. Halicka, róg 


| 01180400000209040606604060000060006006006000o0$$]2 


=T 


Po najniżęzych cenach, najlepszej jakości, 


171% 2-50 łaskawym względom P. T. Pań. 


R, +99929: 


JAN IHAATOWICZ 


Najprzedniejsze czernidło glicerynowe 
pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękezy skórę i 
chroni oł pękania, pudeśko po 10, 20 i 50 et. 


Smarowidło litewskie 
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i 
trwałą, pudełko po 10, 20, 50 et. i 1 zł. 


ATRAMENT czarny kampeszowy 
nie pleśnieje, nie osadza się. piór nie psuje, jest zawsze czarny 
i płynny i zupełnie nieszkodliwy, faszeczka po 10, 15, 20, 


E'arkby LS" sternm Pli 
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 et. 


Atrament do znaczenia bielizny bez gumy, 
Krochmal brylantowy do nacierania kołnierzyków pakiet 
Mydło gospodarskie do praniu bielizny kl. 48 et. 


Farbka gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniejszych 


a O WOTA W 
Nabyć możnu we LWOWIE w własnych sklepach wl. Kopernika l 3, Hotel 
Wałowej, w KRAKOWIE, sukiennice L 40, 
w CZERNIOWCACH, Rynek l. 2 
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nia prowizji. 


Netto 4 


Portorico . . . zł. 9.19 do 


franko, 


dk 


1307 


Płótna, bieliznę stołową, chustki do nosa, ręczniki, 
kapy pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową 


Odpowiedzialny reduktor Waciaw Nkasłowski. 


Papier 


być użyte do lokowania kapitałów funduszowych. pu- 
pilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaueje 
i wadja, są w tym kantorze do nabycia. 


ZR Wszystkie polecenia z prowineji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez dolicze- 


CE YA WE W 00 
a kilo kawy 


franko, wolne od kosztów, za zaliczką 


Cuba . AE 9.95 : a 

Jaa OANT 9.31|w położeniu najzdrowszem, wśród 
Santos © Campinos „ 8.58 „ „ 8.72|ogrodów, są do wynajęcia pomieszka- 
także pakiety próbne z 2 doň gatunkami. pnją : na parterze o 5 pokojach i Da 


Giusepe Rigler, Triest. 
Cenniki kawy, na U itp grabie 
111 
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m BANK KREDYTOWY 
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1480 25—52 


1209 A 


Prey ulicy 


zł. 9.5. Frańciszkańskiej pod L. 9. 


piętrze e 7 pokojach (z balkonem 
i werandą), tudzież stajnia z wo- 
1681 zownią 23 ? 


9 1—6 


E przyjmuje wkładki 

[U na 

T „Em SsSigżeczizi - 

gl ioprocentowuje takowe i 

H ju 

JÈ 1801 180—? po iq 

fu 1 0 - p 
2" rocznie, H 
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PIGM:. scia 


największym wyborze 
MASAZ YD 


z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


1676 11—10 


Wieńce grob 


najtrwalsze blaszane 


po złr. 2, 2:50 1.3; 


KASSY 


używane Í nawa jak nujtaniej sa na 
sprzeduż u S. Bergera Wien, Graben, 


A EB atalogi gratis i framko. 


K 


we Lwowie ulica Sobieskiego ł. 9. 


Uwisdam.am Szan. Publiczność najuprzejmiej, że otworzyłem tu przy ulisy 
Sobieskiego Nr. 9 (obok magazynu Jubilerskiego Wgo Dąbrewskiego— Waigla), 
bogato zaopatrzony skład wazelkioh gatunków futer goiowych damskich 
1 męzkich garniturów różnych, czapek i pojedynczych skór futrzanych. 

» Obatalunki i reperacje wykonuję punktualnie i jak bajlepiej a w potrzebie 
daję Wssoce zaszczytnej Publiczności gwarancję najlepszej, i najtańszej usłagi 
w nadziei łaskawych wzylędów. 


Z wysokim szacunkiem 


imitująco liście dębowe po złr. 2:50, 8:50 i 4; bluszczowe 
niezapominajki po zlr. 2:50, 8:25 i 4; 
lilje po złr. 8, 3:50 i 4; róże pąsowe lub herbaciane po 
złr. 4, 5, 6, 6'75 i bardzo wiele innych jak: liście biały, 
czarne, koloru stalowego itp. od złr. 2 do 10 — poleca 


ANTONI HALSKI 


handel towarów żelaznych 


we Lwowie, plac Halicki l. 1. 


Adi 


Pieniądze 


od włamania się 


Braiinerstrasse 10. 50-79 
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Geschäft, Graz, 


A HA "ZF EJ 
ą PRZEZ OZI EZZ ZOO ZDZ 


oz 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 


JULIUSZ FISCHER 


Lwów, sklad futer, „pod Lwem* Sobieskiego 9. 
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maramarama tach  miewięcz- 
nych, rewlnie, pod dyskrecję, tanio, 
jednak tylko wyżej 300 złr. otrzymają 
|| kawalerowie, oficerowie, przemysłowey, 
właściciele dóbr, domów i gruntów, 
profesorowie, lekarze, urzędnicy, nav- 
| czyciele, kupcy, uprawnieni do penaj! 
i spadków, księża i damy tak tu jak i 
na prowincji. Adr.: F. Gurvó, Credit- 
1667 17—25 


który wielkie korzyści przynost " 
Na zgłoszenia chlebedawey, * 
własny:n kosztem osobiboit 
Zęłessenia pod adresa: Wypsóś 
1714 poske restante Knihyaics® 
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Zniżenie oeny. 


Chcąc pozbyć się nakładu, palik 
przeszło 50|, oeng dzieł” 


KAPITAN FRACAS, 


przez Teofila Gautiera, ¥ ho 
kladzie Wł. Bogusławskt t 
atti 

d 


dnem x najpiękniejszych aroy 


10 centów, a 
1 złr. 40 ot. 


À r U 
Administracja „Przegląd 
Lwów, Sykstuska 40. 


Annsa PP, Abongoliw: 


jli 
rsio 1 


Młody meżczyzna, kawaler r Joł, yt 
anjęcia, jużto jako p'aars kar (00! p” 


ZEE 


magarynierom, rządzeom 1 * iy, uk 
Borei Adres: P, Bucki, LAY 
nicka 1. Bd, gs 14 
C, k, uprzyw. Rofinerja WET 
bryka likierów K. hr. Drobcj, p 6% 
Bołanowicech, poczta Husse- pan UA 
dobroci rnaus w kraju I yie b 
wyroby, i uskuteeznia W£% 
powrotną pocztą, 


NZ "ZE 


F. Knauer i Syn 


pod „złotym Lwem we Lwowie“. 
ES Cennik na żądanie franco. 
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A.) 


z dworze, jako instrvktor dO P LA j 
na 1 do 10 lat zu [] normalnych i gimnazjalnych? qgśn w 
zwrot m w małych że swo usługi «fiarować PF. jego” i 


